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Załoga h u ty  „Z a b rz e 44 
w y k o n a ła  p la n  na  ro k  1951

JNa w y b rze żu  cen tra ln ym  35 z a k ła d ó w  
p racu je  ju ż  na poczet ro ku  1952

(f) Każdego dn ia  n a p ływ a ją  now e m e ld u n k i od załóg 
fa b ry k  i hu t o re a liza c ji rocznych p lanów  p ro d u kcy jn ych . 
W ie le  zak ładów  w y k o n u je  ju ż  zadania trzeciego ro ku  p lanu  
6-le tn iego.

W  dn iu  20 bm. hu ta  „Z ab rze “  
w ykona ła  plan w artośc iow y na 
ro k  1951. W  ostatn ich m iesią­
cach wydajność pracy w  hucie 
„Z ab rze “  wzrosła w  porów na­
n iu  z początkiem  bieżącego ro ­
k u  o ponad 20 procent. Na 
zwiększenie w yda jności w p ły ­
nę ły  w  dużym  stopniu cotygod­
n iow e narady p rodukcyjne , na 
k tó rych  ana lizu je  się szczegóło­
w o w ykonan ie  p lanów  tygod­
n iow ych  oraz zapoznawanie z 
p lanam i dz iennym i w szystkich 
cz łonków  załogi.

W śród przodu jących członków 
załogi na czoło w ysunę li się m. 
in . p rzodow n ik  brygady fo r ­
m ie rsk ie j — P łóc ienn ik, sz li­
f ie rz  — M elich , w ie rtacz —  W o- 
ron iak , fo rm ie rz  — S alb ierak 
oraz Czesław Paczka, stojący 
na czele brygady m łodzieżowej. 
. N ap ływ a ja  rów nież m e ldunk i 
o w ykonan iu  rocznych planów  
przez poszczególne w ydz ia ły  w  
hutach. M. in. roczny plan ilo ­
ściowy w ykona! w yd z ia ł aglo­
m ero w n i h u ty  „K ościuszko“ . Do 
w yko na n ia  p lanu ag lom erow ni 
p rzyczyn iła  się poważnie b ry ­
gada m łodzieżowa pod k ie ru n ­
k ie m  M ariana  M atusika, k tó ry  
w y k o n u je  przecię tn ie 139 p ro­
cent norm y.

Roczny plan ilośc iow y w y k o ­
n a ły  rów nież dwa w yd z ia ły  h u ­
ty  im . F. Dzierżyńskiego.

W  hucie „B a ild o n “  od lewnia 
sta li, k tó ra  w ykona ła  plan rocz­
ny  wartościowo ju ż  w  dn iu  26 
październ ika  zobowiązała się 
w ykonać ponad pian do końca 
ro ku  dz ies ią tk i tysięcy ton  od­
lewów .

W  hucie im . J. S ta lina , w  w y ­

dziale, k tó ry  17 bm. w yko na ł 
plan roczny wartościow o, na 
czoło załogi w ysuw a ją  się: K a ­
ro l La ng e r—  pierw szy w a lcow - 
n ik  i  Em anuel M us ia ł — śrubo­
wy.

*
W  Szczecińskim  Przem ysło­

w ym  Z jednoczeniu B udow la ­
nym . k tó re  w ykona ło  roczny 
plan p ro d u kcy jn y  na 44 dn i 
przed te rm inem , w yró żn iła  się 
załoga zarządu I I ,  pracująca 
p rzy  odbudow ie po rtu . Poważne 
sukcesy uzyskała także załoga 
zarządu I, rozbudow ująca stocz­
nię, Z ak łady  W łók ien  Sztucz­
nych w  Żydowcach oraz fab rykę  
papieru w  S ko lw in ie .

Również załogi Gdańskiego 
Zjednoczenia E lektrom on tażo- 
wego ukończy ły  p rzed te rm ino­
wo rea lizację  p lanu rocznego.

Dotychczas 35 załóg ro b o tn i­
czych na W ybrzeżu C entra lnym  
rozpoczęło ju ż  pracę na poczet 
zadań trzeciego roku  p lanu 6- 
letniego. Załoga ga rba rn i w  R u- 
m ii-Z agórzu , po w yko na n iu  p la ­
nu rocznego, zobowiązała się 
w yp rodukow ać do końca roku  
2.500 m e trów  kw a dra tow ych  
skóry  m ię k k ie j ponad plan.

L iczba zakładów  pracy w o j. 
zielonogórskiego, k tó re  p rzekro ­
czy ły  ju ż  zadania p lanu rocz­
nego, sięga 12. P rzoduje fab ryka  
zgrzeblarek baw e łn ianych w  
Z ie lone j Górze.

Spośród zakładów  podległych 
Zarządow i P rzem ysłu Sprzętu 
Gospodarskiego — pierwsza za­
m eldow ała o w ykonan iu  roczne­
go planu załoga N ak ładów  w  
Cieszynie.

Ponad pół m ilio n a  ton c u k ru  
w yprodukow ano  ju ż  w tegorocznej 

kam p an ii
(f) W  tegorocznej kam p an ii 

w yp rodukow ano  dotychczas 370 
tysięcy ton cukru . Obecnie p ra ­
w ie  w szystkie cukro w n ie  prze­
k racza ją  znacznie p lany dobo­
w ych  przerobów  bu raków . N a j­
lepszym i osiągnięciam i na tym  
odcinku szczyci się załoga je d ­
ne j z na jw iększych  cu k ro w n i 
„M a łoszyn “ , w  k tó re j p lanow a­
n y  dobowy przerób jest prze­
kraczany o b lisko  4 tysiące 
k w in ta li bu raków . 1.500 k w in ­
ta li bu raków  ponad p lan prze­
rab ia  załoga cu k ro w n i „K lu cze ­
w o “  w  w o j. szczecińskim. K i l ­

kadziesiąt cu k ro w n i przekracza 
dobowe p lany przerobu' o 500 — 
800 k w in ta li buraków .

Dobrze przebiega kam pania 
w  cukrow n iach  w o j. gdańskie­
go. W ie le  cu k ro w n i tego okręgu 
zam eldowało ju ż  o w yko na n iu  
w  50 procentach kam pan ijnego 
przerobu buraków .

Poważne sukcesy osiągają cu­
k ro w n ie  gdańskie w  \valce o 
obniżenie stra t. M. in. załoga 
cuk ro w n i w  Pruszczu G dańskim  
obniżyła  s tra ty  cu k ru  p rzy  p ro ­
d u k c ji o 0,3 p ro ce n t

Prem ie za osiągnięcia 
w rozw oju hodowli

(t) Od dwóch tygodn i w  gm i­
nach wszystk ich w o jew ództw  
odbyw a się p rem iow an ie  przo­
du jących ro ln ikó w -h odo w có w  za 
ich osiągnięcia hodowlane.

W  gm in ie  .Kunice, pow. L e ­
gnica, w  w oj. w roc ław sk im , p re ­
m ie  pieniężne oraz dyp lom y u - 
znania i lis ty  pochw alne o trz y ­
m a ło  28 przodu jących hodow ­
ców. M. in. prem ię i  dyp lom  
uznania o trzym a ł Ignacy Szusz­
k ie w icz  z grom ady Kunice. W  
ciągu pó ł roku  ob. Szuszkiew icz 
uzyska ł od swoich dwóch k ró w  
ponad 4.700 li t ró w  m leka ó du ­
żej zawartości tłuszczu.

Spośród przodu jących ro ln i­
ków -hodow ców  w o j. gdańskie­
go, k tó rzy  o trzym a li nagrody za 
swoje osiągnięcia hodowlane,

w ym ien ić  na leży ob. Czesława 
K arczm arczyka, w łaścic ie la  7- 
hektarow ego gospodarstwa z 
Pępowa. Ob. K arczm arczyk po­
siada 7 sztuk doskonale u trz y ­
manego byd ła  rogatego.

W  pow iecie  G ry fin o  (woj. 
szczecińskie) prem ie pieniężne 
o trzym a ło  42 hodowców  z gm in : 
W e łtyn , Ż u ra w ia  i  Radziszewo. 
M. in. p rem ie  oraz dyp lom  u- 
znania o trzym a ł przodu jący ho­
dowca z grom ady P niew o — 
Józef Ż o łn ie rzyk , k tó ry  w yh o ­
dow a ł 3 rasowe k ro w y  i  dw oje  
cie ląt.

W  w o j. k ra k o w s k im  prem ie 
pieniężne, dyp lom y uznania i  l i ­
sty pochw alne o trzym a ło  ju ż  po­
nad 3 tysiące ro ln ik ó w -h o d o w ­
ców.

Przed IÜ Wszeclizwiązkową 
Konferencją Obrońców Pokoju

(T) M O S K W A  (PAP). W  M os­
k w ie  rozpoczyna się 27 bm. 
I I I  Wszech zw iązkow a K o n fe -. 
rencja  O brońców  Pokoju. K o n ­
fe renc ja  poprzedzona została 
re p u b lik a ń s k im i i  obw odow y­
m i kon fe ren c jam i obrońców 
poko ju , na k tó rych  w yb rano  
1.100 delegatów, k tó rz y  rep te - 
zentować będą na I I I  Wszech- 
zw iązkow e j K o n fe re n c ji O- 
brońców  P oko ju  narody w ie l­
k iego Z w iązku  Radzieckiego.

W śród delegatów zna jdu ją  
się robo tn icy , kołchoźnicy, in ­
żyn ierow ie , techn icy, pisarze, 
uczeni itd .

W  obradach I I I  W szechzw ią- 
zkowe.i K o n fe re n c ji O broń­
ców P oko ju  wezmą udzia ł 
przedstaw ic ie le  Ś w ia tow e j Ra­
dy Poko ju . R e fe ra t o walce 
narodu radzieckiego o pokój 
w yg łos i przewodniczący Ra­
dzieckiego K om ite tu  O brony 
P oko ju  —  M ik o ła j T ichonow.

Nowa propozycja deleąacji armii 
ludowej w sprawie linii 
demarkacyjnej w Korei

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin donosi, że 21 l i ­
stopada na posiedzeniu podko­
m is ji, ob radu jące j w  P anm un- 
dżonie, delegaci koreańsko -  
ch ińscy ośw iadczyli, że w  zasa­
dzie zgadzają się na ostatn ie 
propozycje  am erykańskie  w 
spraw ie  tym czasowej w o jskow e j 
l in i i  dem arkacy jne j w  K ore i.

Delegaci koreańsko -  chińscy 
zaproponow a li następujący tekst 
porozum ien ia w  spraw ie l in i i  
de m arkacy jne j:

1) faktyczna lin ia  fro n tu  (lin ia  
ko n ta k tu ) s tanow i w o jskow ą 
lin ię  dem arkacy jną  i obie s tro ­
ny  walczące w yco fu ją  swe w o j­
ska o 2 km  od te j lin ii ,  tw o ­
rząc w  ten sposób stre fę  zdem i- 
łita ryzow a ną ;

2) podkom is ja  w ytycza w o j­
skową lin ię  dem arkacy jną  oraz

granice s tre fy  ne u tra lne j, b ieg­
nące o 2 km  na po łudn ie  i na 
północ od w o jskow e j l i n i i . de­
m a rka cy jn e j;

3) m im o, że dz ia łan ia  wojenne 
będą trw a ły , lin ia  de m arka cy j- 
na i obszar s tre fy  z d e m ilita ry - 
zowanej nie ulegną żadnym  
zm ianom, je ś li ostateczne poro­
zum ienie w  spraw ie roze jm u 
będzie podpisane przed u p ły ­
w em  30 dn i od c h w ili za tw ie r­
dzenia l in i i  dem arkacy jne j i ob­
szaru s tre fy  zdem ilita ryzow ane i 
przez obie delegacje w  pe łnym  
składzie.

Jeśli do c h w ili podpisania 
ostatecznego porozum ienia w  
spraw ie roze jm u up łyn ie  w ięcej 
n iż 30 dn i, to lin ia  dem arkacy j- 
na i s tre fa  ■ ne u tra lna  ulegną 
popraw kom , odpow iada jącym  
zm ianom, ja k ie  ew entua ln ie  na­
stąp ią w  po łożeniu l in i i  fro n tu .

Tajne porozumienie Adenauera z przywódcami 53 ,ecfe " r0llzln KlenU!nl’  

bloku atlantyckiego w sprawie przyspieszenia
rem iłitaryzacji T rizon ii

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak  ju ż  donosiliśm y, w  P aryżu  obrado­
w a ł A denauer z m in is tra m i sp raw  zagran icznych USA, 
A n g lii i F ra n c ji. Celem tych  obrad b y ło  przyspieszenie re m i- 
l ita ry z a c ji N iem iec zachodnich i  pełnego w łączenia  ich do 
w o jennych  p lanów  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich . P rzec iw ko  
te j zm ow ie im p e ria lis tó w  ostro zapro testow a ł po tężnym i 
dem onstrac jam i naród francusk i. P rzec iw ko  p lanom  zb rod ­
n ia rzy  am e ryka ń sko -h itle ro w sk ich  p ro tes tu ją  w szystk ie  na­
rody  m iłu ją ce  pokó j, a szczególnie te, k tó re  doznały s tra sz li­
w ych  c ie rp ień  od h itle ro w s k ic h  okupan tów .

22 bm. w  godzinach w ieczor­
nych ogłoszono o fic ja ln y  kom u­
n ik a t o naradach Adenauera z 
m in is tra m i spraw  zagranicznych 
Stanów Z jednoczonych, A n g lii 
i F ra n c ji. N a rady te, ja k  w iado ­
mo, odbyw a ły  się p rzy  drzw iach 
zam kniętych.

K o m u n ik a t stw ierdza, te  po­
stanow iono przyspieszyć w łą ­
czenie N iem iec zachodnich do 
agresywnego paktu  a tla n ty c k ie ­
go. K o m u n ik a t zaw iera zapo­
w iedź „zm ia n y “  s ta tu tu  okupa­
cyjnego. W  istocie rzeczy je d ­
nak fak tyczna pozycja m o­
carstw  zachodnich, a zwłaszcza 
USA, n ie  u legnie żadnej zm ia­
nie. K o m u n ik a t zaznacza bo­
w iem , że m ocarstw a zachodnie 
nada l będą u trzym yw a ć  w  T r i­
zon ii swe wojska.

T rze j m in is tro w ie  spraw  za­
granicznych m ocarstw  zachod­
n ich  oraz A denauer w yra ża ją  
w  kom un ikac ie  pełne poparcie 
d la  nielegalnego w riiosku , p rzed­
staw ionego przez delegację a- 
m erykańską w  O NZ w  spraw ie 
„zbadania w a ru n kó w  w  N iem ­
czech zachodnich, B e rlin ie  i w  
Niemczech w schodnich“6. W n io ­
sek ten — ja k  w iadom o —  jest 
sprzeczny z podstaw ow ym i po­
stanow ien iam i K a r ty  N Z  i

zm ierza do odwrócenia uw ag i 
od zagadnienia zjednoczenia 
N iem iec.

Uczestn icy na rady p rzyzna ją  
w  kom unikacie , że zaw arto  sze­
reg ta jn y c h  porozum ień, k tó re  
„w  c h w ili obecnej n ie  będą opu­
b liko w a n e “ .

W  ko łach dz ienn ika rsk ich  po­
da je się, że owe ta jne  porozu­
m ien ia  dotyczą spraw  zw iąza­
nych z re m ilita ry z a c ją  N iem iec 
zachodnich, z wskrzeszeniem 
W ehrm achtu, ze wzmożeniem 
p ro d u k c ji zb ro jen iow e j w  N iem ­
czech zachodnich oraz z popar­
ciem m ocarstw  zachodnich dla 
odw etow ej nagonki Adenauera.

Szczegóły tych  porozum ień 
trzym ane są -w ta je m n icy  w  o- 
baw ie przed oburzeniem  op in ii 
pub liczne j.

Na k o n fe re n c ji prasow ej A de­
nauer po dkreś lił, że p rzyb y ł do 
Paryża przede W szystkim  dla 
odbycia rokow ań z Acnesonem, 
ponieważ „w sze lk ie  decyzje do­
tyczące N iem iec zachodnich śą 
podejm owane w  W aszyngtonie“ . 
Adenauer zaznaczył da le j, że 
„decyzje  am erykańskie  w  spra­
w ie N iem iec budzą w  N iem ­
czech zachodnich w ie ik ie  na­
dzieje".

Program wzmożenia kam panii przeciw ZSRR, 
Polsce i Czechosłowacji

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Dzien­
n ik i am erykańsk ie  w  korespon­
dencji z Paryża donoszą, że na 
kon fe ren c ji z m in is tra m i spraw  
zagranicznych trzech -mocarstw 
zachodnich Adenauer w ysuw a 
konkre tne żądania re w iz jo n is ty ­
czne. A denauer domaga się od 
m ocarstw  zachodnich, by  popar­
ły  w  ca łe j pe łn i re w iz jo n is ty ­
czny p rogram  sk ra jn ie  re a k c y j­
nych k ó ł m ilita rys tyczn ych  i od­
w etow ych w  Niemczech zachod­
nich. D z ienn ik  „Ch icago Sun 
T im es“  podaje, że Adenauer 
popierany przez Achesona, p rzy ­

gotow ał p rogram  wzmożenia 
a n typo lsk ie j i an tyczeskie j ka m ­
pa n ii rew iz jon is tyczne j oraz na­
gonk i an ty radz ieck ie j, by w  ten 
sposób odw rócić  uwagę op in ii 
pub liczne j zarówno w  T riz o n ii 
ja k  i w  k ra jach  E uropy zachod­
n ie j od prob lem u zjednoczenia 
N iem iec.

Adenauer, ja k  podaje pow yż­
szy dz ienn ik, domaga się -rów ­
nież szybkiego wskrzeszenia n ie ­
m ieckiego sztabu generalnego 
w raz z jego w szys tk im i oddzia­
łam i oraz rozbudow y n iem ie­
ckiego przem ysłu zbrojeniowego.

Prasa francuska potępia antypolskie  
zapędy Adenauera

P A R Y Ż  (PAP). Prasa fra n c u ­
ska stw ierdza, że Adenauer, 
w ys tą p ił z postula tem  przysp ie­
szenia re m iłita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich, wskrzeszenia W ehr­

m achtu  i  uznania p rogram u od­
wetowego n iem ieckich  kó ł m i­
lita rys tyczn ych , a zwłaszcza re­
w iz ji g ran icy  na Odrze i Nysie.

P raw icow y „Ce M a tin “  s tw ie r­

dza, że jednym  z g łów nych ce­
ló w  Adenauera jest niedopusz­
czenie do odprężenia w  sy tua c ji 
m iędzynarodow ej. I  d latego 
Adenauer w ystępu je  z żądania­
m i rew iz jo n is tyczn ym i pod 
adresem Polski, Czechosłowacji 
i innych k ra jó w . W  po lityce  I 
swej — pisze ten dz ienn ik  — j 
A denauer liczy  przede wszyst­
k im  na poparcie A m erykanów , j

P ub licysta  francu sk i P e rtin a x  i 
W dz ienn iku  „P a ris  -  Presse“  ! 
stw ierdza, że Adenauer dąży do | 
w yko rzys tan ia  p lanu Schumana 
i  „a rm ii eu rope jsk ie j“  w  celu 
osiągnięcia hegem onii n iem iec­
k ie j, pod k o n tro lą  am erykańską, 
w  E uropie zachodniej zarówno 
w  dziedzin ie gospodarczej ja k  i 
w o jskow e j.

. P raw icow y  dz ienn ik  „ In fo r ­
m a tio n “  przyznaje, że F ranc ja  
jest oburzona w izy tą  Adenauera 
k tó ry  jest przedstaw icie lem  
sk ra jn ie  m ilita rys tyczn ych  kó ł 
n iem ieckich . Adenauer, popie­
ran y  przez W aszyngton uzyskał 
ju ż  zgodę U S A  na w ystaw ien ie  
400-tysięcznej a rm ii n iem iec­
k ie j. F a k t ten budzi n iepokó j 
we F ra n c ji. Skoro A denauer — 
pisze ten dz ienn ik  — będzie

m ia ł 400-tysięczną arm ię, w ó w ­
czas będzie m óg ł zw iększyć stan, 
liczebny i  uzb ro jen ie  sw ych  
w o jsk , bez w zg lędu na s tan ow i­
sko m ocars tw  zachodnich.

T ygod n ik  „O bserva teur“  p i­
sze: Zaproszenie Adenauera do 
Paryża w  czasie trw a n ia  sesji 
ONZ —  nosi cha rak te r p ro w o ­
kac ji.

0

W  „L e ttre s  Françaises“  czy­
tam y: Adenauer n ie  jest N iem ­
cem, do k tórego mogą m ieć zau­
fan ie  ci, k tó rz y  pragną pokoju. 
Adenauer jest bow iem  zw iąza­
ny z m agnatam i Zagłębia R u h ry ' 
i z h itle ro w s k im i generałam i. 
Dąży on do zorgan izow ania E u­
ropy na m odłę H itle ra  i  P e ta i­
na. I  d latego A denauer kw e s tio ­
nu je  gran icę na Odrze i Nysie. 
Żądanie ziem  po lsk ich  na 
wschód od O d ry  i Nysy jes t tak  
samo nieuzasadnione, ja k  żąda­
nie A lz a c ji i  L o ta ry n g ii.

Czasopismo to w  zakończeniu 
stw ie rdza : F rancuzi n igdy nie 
staną na baczność przed sw y­
m i m ordercam i i  dlatego odrzu­
cają p rogram  Adenauera i  jego 
am erykańskich  i  francusk ich  
pro tekto rów .

A m erykańscy protektorzy  A denauera  
i  Speidla usłyszeli p ra w d z iw y  głos 

narodu francuskiego
(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak dono­

s iliśm y dzies ią tk i tysięcy m ie ­
szkańców Paryża dem onstro­
w a ły  dn ia  21 bm. wieczorem  
przec iw ko  pobytow i Adenauera 
w  Paryżu i przeciw ko re m ilita -  
ryza c ji N iem iec zachodnich.

W w ie lu  fab rykach  Paryża i 
w  okolicach Paryża robo tn icy  
p rze rw a li na 30 m in u t pracę na 
znak pro testu przeciw ko poby­
to w i Adenauera w  Paryżu i 
przeciw ko re m iłita ry z a c ji N ie ­
miec.. ................ .

G rupa uzbro jonych p o lic ja n ­
tów, a taku jąc uczestników de­
m onstrac ji, w darła  się bezpraw­
nie do gmachu dziennika „ L i ­
be ra tion “ . U s iłow a li oni rozbić 
m aszyny d ru ka rsk ie  i urządze­
nia  b iurow e, lecz redak to rzy  i 
d rukarze  „L ib e ra t io n “  p rzec iw ­
s ta w ili się b ru ta ln e j napaści i 
zm usili p o lic jan tó w  do w yco­
fan ia  się.

D z ienn ik  „H u m a n ité " w  a r­
ty k u le  w stępnym  stw ierdza: 
P ro tek to rzy  pana Adenauera i 
h itle row sk iego  generała Spei- 
dia, k tó rzy  zna jdu ją  się obec­
nie w  P aryżu m ogli podczas de­
m onstrac ji dnia 21 przekonać 
się, co m yś li naród francuski. 
Naród francu sk i jednom yśln ie  
potępia zaproszenie do Paryża 
rzecznika re m iłita ry z a c ji i  od­

w e tu  —  Adenauera. N ie  pom o­
gło zm ob ilizow anie tysięcy u - 
zbro jonych po lic ja n tó w  prze­
c iw ko  lu d o w i Paryża. M im o te r ­
ro ru , naród francu sk i w zniósł 
potężny okrzyk, k tó ry  zapew­
ne d o ta rł do uszu Achesona: 
„P recz z Adenauerem  i  jego 
p ro te k to ra m i!“ .

Dem onstracja by ła  wyrazem  
jednom yślności narodu francus­
kiego, k tó ry  odrzuca z oburze­
niem  odwetowy, w o jenny  p ro ­
gram - Adenauera, nagonkę na 
Polskę, bezsilną próbę zakw e­
stionow ania g ran ic  na Odrze i 
Nysie, re w iz ję  procesów zbrod­
n ia rzy  h itle ro w sk ich  i  odbudo­
we n iem ieckiego po tenc ja łu  
wojskowego.

„L ib e ra tio n "  pisze: P aryż p ro ­
testu je przeciwko zbrodniczym  
planom  Adenauera. Paryż pa­
m ięta bow iem  zgrozę okupac ji 
h itle ro w s k ie j, o k tó re j zapom i­
nają P leven i Schuman. M in i­
s trow ie  francuscy zapew nia li 
w p raw dz ie  Adenauera, że bę­
dzie m ia ł neoh itle row sk i W ehr­
m acht, że będzie m ia ł swoje 
dyw iz je  pancerne i  sam oloty, 
lecz F ranc ja  zaprzeczyła tem u 
i s tw ie rdz iła , że nie dopuści do 
odbudow y W ehrm achtu  i do re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich.

»Przyczyniamy się do szybszeqo 
zrealizowania planii sześcioletniego

Listy chłopów do Prezydenta RP

«

Dalsze pow iaty zb liżają się do 90 proc. planu  
—  do zniesienia m iark i i odsypu

(f) W  setkach lis tó w  i depesz, 
ja k ie  o trzym u je  P rezydent RP 
Bolesław  B ie ru t m a ło - i  śred­
n io ro ln i ch łop i z różnych g ro­
m ad k ra ju  donoszą o w y p e łn ie ­
n iu  sw ych obow iązków  wobec 
państwa.

C h łop i —  cz łonkow ie  ko ła  
Z S L —  grom ad Nowe B a to ro ­
wo i  C iep lice w  pow. E lb ląg  
zam eldow a li P rezyden tow i RP o 
pe łnym  w yko n a n iu  w szystk ich  
zobowiązań wobec państwa.

C h łop i z grom ady S liw in y  w  
pow. tczew skim  donoszą P re ­
zydentow i, że roczny p la n  sku ­
pu zboża w y k o n a li z nadw yżką  
do 31 październ ika  b r.

O pe łnym  w yw iąza n iu  się ze 
w szystk ich  obyw a te lsk ich  obo­
w iązków  wobec państwa w  dn iu  
30 październ ika  br. z radością 
donoszą m ieszkańcy grom ady 
T u c h lin  w  pow. O strów  M azo­
w iecka.

Z uroczyste j sesji G m inne j 
Rady N ąrodow e j w  B ełdow ie,

pow. łódzkiego, w ys ła li ch łop i 
do Prezydenta RP lis t  nastę­
pu jące j treśc i: „M e ld u je m y  Ci. 
O byw a te lu  Prezydencie, o przed­
te rm in o w ym  w yko n a n iu  rocz­
nego p lanu  skupu zboża w  101 
procentach, z iem niaków  w  126 
procentach i  p ra w ie  c a łk o w ity m  
w yw iąza n iu  się z zobow iązań f i ­
nansowych.

W ykonu ją c  nasze obow iązk i 
w iem y, że tym  sam ym  wzmac­
n ia m y  us tró j P o lsk i Ludow e j i  
p rzyczyn iam y się do szybkiego 
zrea lizow ania p lanu  6-le tn iego i  
do um ocnienia po ko ju “ .

O c a łko w itym  w yp e łn ie n iu  o - 
bow iązków  wobec państwa do­
noszą w  swoich lis tach ch łop i 
grom ady Dudow izna, w  pow. O - 
s trów  M azowiecka, uczestnicy 
sesji Pow. Rady N arodow ej w  
M yślenicach, ^  członkow ie  ko ła  
ZSCh w  grom adzie S ławno, w  
pow. C zarnków  i  ch łop i w ie lu  
innych  grom ad różnych w o je ­
w ództw .

Odznaczenie przodujących  
chłopów woj. gdańskiego

(OD W ŁA S N Y C H  KORESPONDENTÖAV „TR Y B U N Y  L U D U “»

21 bm . p rzekroczy ł, ja ko  44 po w ia t w  k ra ju , 90 procent 
w ykonan ia  rocznego skupu zboża i został zw o ln iony  od m ia r­
k i i odsypu —  p o w ia t Łobez w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim. 
75 procent w yko n a n ia  p lanu  p rzekroczy ły  p o w ia ty  A le k ­
sandrów  i  W ąbrzeźno w  w o j. bydgosk im , W ie luń  w  w o j. 
łódzk im , Legnica w  w o j. w ro c ła w sk im  i G łubczyce w  opo l­
sk im . Łącznie 120 p o w ia tów  p rzekroczy ło  75 procent w y k o ­
nania  rocznego p lanu.

21 bm. najlepsze w y n ik i w  
p lanow ym  skupie zboża uzy­
ska li ch łop i z w o jew ództw : 
szczecińskiego, ka tow ick iego , 
łódzkiego. . rzeszowskiego i  ko ­
szalińskiego.

W  w o je w ó d z tw ie  łód zk im  
skup przebiega coraz le p ie j

LO D Ź. W  listopadzie nastą­
p iła  w  w o jew ództw ie  łódzkim  
poważna popraw a w  przebiegu 
planowego skupu zboża. W  ca­
ły m  w o jew ództw ie  nie ma po­
w ia tu , k tó ry  n ie  przekracza łby 
dziennych p lanów  skupu, a n ie ­
k tó re  pow ia ty , ja k  np. B rzezi­
ny, Łódź, S k ie rn iew ice  i Sie­
radz w yko n a ły  naw et z nad­
w yżką  p lany listopadowe.

W  ten sposób w o jew ództw o 
łódzk ie  nadrabia zaległości po­
przedn ich m iesięcy i  chociaż 
dziś jeszcze żaden powńat 'pie 
został zw o ln iony od m ia rk i i od­
sypu, k iłk a  pow ia tów  zbliża 
się do 90 procent w ykonan ia  
rocznego planu. Najb liższe te j 
g ran icy  są po w ia ty  B rzeziny i 
P io trkó w .

Na dzień 21 bm. je dyn ie  po­
w ia ty  Łow icz, Łask i K u tn o  
nie  przekroczy ły  75 prócent w y ­
konan ia rocznego planu.

Trzeba obecnie w  wojew ódz­
tw ie  łódzk im  utrzym ać tempo 
pierwszych dwóch dekad lis to ­
pada, w tedy w o jew ództw o łódz­
k ie  zb liży się znacznie do czo­
łó w k i k ra jow e j.

Bardzo słuszną in ic ja ty w ę  po­
w z ią ł łódzk i „G ios R obotn iczy“ ,

p u b lik u ją c  codziennie p rz e jrz y ­
stą tabe lkę  w ykonan ia  roczne­
go p lanu skupu zboża w czo­
łow ych  pow iatach.

(bg)

18 p o w ia tó w  
w  w o j. w ro c ła w sk im

p rze k ro czy ło  75 p rocen t 
w yko n a n ia  p lanu

■WROCŁAW. Z 26 pow ia tów  
w o jew ództw a w rocław skiego na 
czoło w  w yko na n iu  planowego 
skupu zboża w y b ił się pow ia t 
sycowski, k tó ry  po zw o ln ien iu  
od m ia rk i i  odsypu, nie osiadł 
na iaurach, ale zbliża się szybko 
do pełnego w ykonan ia  rocznego 
planu skupu zboża. Podobna sy­
tuac ja  jes t w  pow ia tach M ilic z  
i K am ienna Góra. rów nież zw o l­
n ionych od m ia rk i i  odsypu, 
k tó re  z nadw yżką w yp e łn ia ją  
dzienne plany. C zw artym  po­
w iatem , k tó ry  przekroczył 90 
procent p lanu, jes t pow ia t B o le­
sławiec.

Poza ty m i czterema pow ia ta ­
m i, dalszych 14 pow ia tów  prze­
kroczyło  na dzień 21 bm. — 75 
procent w ykonan ia  planu rocz­
nego.

Są jednak w  w o jew ództw ie  
w ro c ław sk im  pow ia ty, k tó re  nie 
w yko n u ją  dziennych p lanów  w 
listopadzie. Do nich należą prze­
de wszyski.m pow ia ty : w ro c ła w ­
ski, k łodzk i, zgorzelecki, lubań- 
ski, średzki. i o leśn icki. P ow ia ty  
zgorzelecki, w ro c ław sk i i k łodz­
k i za jm u ją  rów nież w  rocznym

w ykonan iu  p lanu ostatn ie m ie j­
sca w  w ojew ództw ie. Dane te 
wskazują, że w  w ym ien ionych 
pow iatach w  dalszym  ciągu n ie­
dostateczną' aktyw ność prze ja ­
w ia aparat, nie m ając dostatecz­
ne j am b ic ji w ydźw ign ięc ia  się 
ku  czołu w o jew ódzk ie j tabeli.

*

Szereg pow ia tów  wojew ódz­
tw a  w rocław skiego z nadw yżką 
w yko na ł plan skupu z iem nia­
ków. Należy tu w ym ien ić  prze­
de w szystk im  pow ia ty : Syców, 
Jelenią Górę i K am ienną Górę 
oraz W ałbrzych. Słabo na to­
m iast przebiega skup z iem nia­
ków  przem ysłow ych w  pow ia ­
tach: B ystrzyca i  Bolesławiec. 
Zespoły pow ia tow e w  tych po­
w ia tach  pow inny  zw rócić  uw a ­
gę na rów nom ierne w yko n yw a ­
nie  przez wieś w szystk ich  obo­
w iązków  wobec państwa.

( id)

Jak O pncm o 
uzyska ło  zw o ln ien ie  
od m ia rk i i  odsypu

K IE LC E . —  W  tych  dniach 
pow ia t Opoczno, ja ko  d ru g i z 

i ko le i pow ia t K ie lecczyzny (za 
1 pow. K ońskie ) uzyska! zw o l­
nien ie z m ia rek  . odsypu po 
przekroczeniu 90 procent w y ­
konan ia  rocznego p lanu  skupu 
zboża.

Sukces ten, z którego duże 
zadowolenie w yraża ją  chłopi, 
jes t' w y n ik ie m  poważnej m ob i­
liz a c ji a k ty w u  w ie jsk iego w 
d ru g ie j po łow ie październ ika i 
listopadzie. Na 10 października 
pow ia t w yko na ł zaledw ie 29 
procent rocznego planu, a dzień 
nie nie skupowano wówczas 
w ięcej ja k  15 ton, pod koniec 

I zaś m iesiąca i  listopadzie

dzienny skup w y n o s ił ju ż  po­
nad 100 ton.

A k ty w o w i m ie jsk ie m u  w y ­
da tn ie  pom ogli a k ty w iś c i-ro - 
bo tn icy, k tó rz y  p rzen ieś li na 
wieś swoje doświadczenie z 
fa b ry k  w  walce o w y k o n y w a ­
nie  p lańów . T ak np. w  gm in ie  
S tudzianna, k tó ra  ja k o  p ie rw ­
sza w  pow iecie w ykona ła  ro ­
czny p lan skupu, znacznie po­
m og li m ie jscow em u a k tyw o w i 
towarzysze H e n ryk  Rus i  Jan 
Jarosz z Z ak ładów  M eta low ych 
w  Radom iu. W  gm in ie  te j GRN 
p o tra fiła  u a k ty w n ić  sołtysów, 
w c iąga jąc ich do ścisłej w spó ł­
pracy z zespołem gm innym .

Bardzo skuteczną form ą, p rzy ­
spieszającą w ykonan ie  p lanu, o- 
kaza ły się zbiorowe dostawy zbo 

| ża, organizowane zwłaszcza w  
1 gm inach: Radonia, Ossa i  P rz y ­
sucha.

W a lka  o rea lizację p lanu  sku­
pu zboża jest probierzem , w ska ­
zującym , k to  z cz łonków  p a r ti i 
rzeczyw iście godzien jest być w  
je j szeregach, a k to  się do n ie j 
w ś lizną ł, W  toku  a k c ji okaza­
ła się konieczność usunięcia z 
zajm owanego stanow iska cwóch 
sekre tarzy kom ite tó w  gm innych 
i w yk luczen ia  z p a r t i i 56 ludz i 
przypadkow ych , k tó rz y  n ie  za- j 
s łu ży li na m iano p a rty jn ik a . Z I 
d ru g ie j s trony  w y ło n ili się spo- j  
śród bezparty jnych  chłopów - j  
a k ty w is tó w  na jb a rdz ie j przo­
du jący, k tó rzy  zg łos ili się do 
p a r ti i z prośbą o przy jęc ie  ich 
w  poczet kandydatów .

U silna  praca m asow o-po lity -
czna we wsi opoczyńskiej dała 
pożądane w y n ik i.  Za wzorem  
pow ia tów  Opoczno i K ońskie  
po w in ny  pójść inne po w ia ty  j 
K ie lecczyzny; duże zaległości i 
m ają  do odrob ien ia  p o w ia ty : i 
Sandomierz, Kozienice, Radom ; 
i  Opatów. (kar)  i

(f) Prezydent Rzeczypospoli­
tej na wniosek Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w  
Gdańsku —  postanowieniem z 
dnia 20 listopada 1951 r. odzna­
czył —  za patriotyczną posta­
wę i wzorowe wykonanie obo­
wiązków wobec państwa lu­
dowego następujących chłopów 
pracujących województwa gdań­
skiego:

Z Ł O T Y M  K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I
\

1. Bielińska Jadwiga —  soł­
tys gr. Pączewo, gm. Skórcz, 
pow. Starogard 2. Kołodziej­
czyk Jan — sołtys gr. Jurando- 
wo, gm. Żurawiec, pow. Elbląg 
3. W ierucki M arian —  sołtys 
gr. Montowo, gm. Ryjewo, pow. 
Kwidzyn.

S R EB R N YM  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

4. B a tko w sk i S tan is ław  —  gr. 
i gm. Bobowo, pow. S tarogard 
5. B ąk P io tr  —  gr. i  gm. Osta­
szewo, pow. Gdańsk 6. Cierzan 
K lem ens —  gr. Chosnica, gm. 
Parchowo, pow. K a rtu z y  7. 
Dzienisz Franciszek — gr. i  gm. 
Strzepcz, pow. W ejherow o 8. 
G ün the r A n to n i — gr. P iecho­
w ice, gm. Dziem iany, pow. K o ­
ścierzyna 9. Jezierska Jan ina  —  
gr. G ołębiewko, gm. Godzisze­
wo, pow. Tczew 10. K araś F ra n ­
ciszek —  gr. K om ary , gm. So- 
bie^zewo, pow. Gdańsk 11. K o ­
w a lko w sk i Jan —  gr. G n iew ­
skie Pole, gm. M areza, pow. 
K w id z y ń  12. K ro p id ło w s k i Jan 
— gr. Tuszkow y, gm. Lipusz, 
pow. Kościerzyna 13. K u k liń s k i j  
Paw eł — gr. G ręb lin , gm. M a - j 
łe W a lichnow y, pow. Tczew 14. j 
Leśniak Ju lianna  — gr. S u lic i-  I 
ce, gm. K rokow a , poty- W e jhe- | 
row o 15. M rozek Józef —  prze- j 
wodniczący S pó łdz ie ln i P ro d u k - i 
cy jn e j w  N iebądzim iu, gm. N o­
w a Wieś, pow. Lę bo rk  16. P a r- | 
ty k a  W a len ty  — przewodniczą- j 
cy Spó łdz ie ln i P rod ukcy jne j w  | 
K ątach, gm. S tare Pole, pow. 
M a lb o rk  17. Polak Józef — gr. 
Janow iczk i, gm. Łebieri, pow. 
Lębork 18. Puzdrow ski Jan — j 
gr. Rekownica, gm. Nowa K a r ­
czma, pow. Kościerzyna 19. 
Szczypior A lo jz y  M a rc in  —> gr. 1

gm. Stężyca, pow.Gołubie,
Kartuzy.

B R Ą ZO W Y M  K R Z Y Ż E M  
Z A S Ł U G I

20. Adamowski Jan —  gr. 
Raczki Elbląskie, gm. Jegłow- 
nik, pow. Elbląg 21. Banas Jó­
zef —  gr. i gm, Gardeja, pow. 
Kw idzyń 22. Chamczyk Cze­
sław — gr. Łosiewo, gm. Szro- 
py, pow. Sztum 23. Kaspero- 
wicz Leonard —  gr. Brudzędy, 
gm. Jasna, pow. Sztum 24. K ie­
ler Bronisław — gr. Myszewko, 
gm. Nowy Dwór, pow. Gdańsk 
25. Klim za Bronisław —  gr. Ko­
wale, gm. Łostowice, pow. 
Gdańsk 26. Kołodziejczyk Jani­
na — gr. i gm. Wicko, pow. 
Lębork 27. Konefał Józef — gr. 
Lasowice W ielkie, gm. Mysze- 
wo, pow. M albork 28. Kruszka 
Franciszek —  gr. Piekło, gm. 
Miłoradz, pow. M albork 29. K u ­
rowski Władysław — gr. Rud­
no, gm. W alichnowy Małe, pow. 
Tczew 30. M atysiak Kazim ierz
—  gr. W ielka Słońca, gm. Sub­
kowy, pow. Tczew 31. Pałucki 
Tytus —  sołtys gr. Pułkowice, 
gm. Straszewo, pow. Sztum 32. 
Ponka Brunon —  gr. Iłownica, 
gm. Liniewo, pow. Kościerzy­
na 33. Rutyna Adam — gr. Za­
lesie, gm. Pomorska Wieś, pow. 
Elbląg 34. Skibiński Stanisław
— gr. Wojciechowo, gm. Cho­
czewo, pow. Lębork 35. Stren- 
ga W iktor —  gr. Jaroszewy, gm. 
Pogódki, pow. Kościerzyna 36. 
Szulc Jan — gr. Smętowo, gm. 
Leśna Jania, pow. Starogard 
37. Szymichowski Józef — gr. 
Łysniewo, gm. Sierakowice, pow. 
Kartuzy 38. Zielkie Jan — gr. 
Radoszewo, gm. Studno, pow. 
Wejherowo.

DZIŚ W X Ii VI ERZE
55-LE C IE  U R O D Z IN  T O W .

K .L E M E N T A  G O T T W A L D A  
Z Y G M U N T  B R O N IA  R E K :

D y w e rs y jn i w n iosk i, a 
spraw a zjednoczenia N ie ­
m iec.

7  ra c a d n le d  p a r ty jn y c h .
O pracy in s tru k to ra  ko m ite tu

party jnego  ( L is ty  do  re d a k ­
c j i) .  ___

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K :  
N a zw iad  do Łęgnowa. 

J A S Z C Z ; „ Ż y w y  tru p “  Lw a  
To łs to ja  (T e a tr )
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Zakończenie V sesji 
Rady Generalnej SFZZ
(f) B E R L IN  (PAP). 21 lis to p a - | 

da zakończyły się w  B e rlin ie  
obrady V sesji Rady G eneral­
ne j Ś w ia tow e j Federacji Z w iąz­
k ó w  Zawodowych.

Jedna z p rzy ję tych  na sesji 
rezo lu c ji stw ierdza, że osiąg­
n ięc ia  k ra jó w  soc ja lizm u*! de­
m o k ra c ji w  poko jow e j, tw ó r­
czej pracy w zm acnia ją  dzieło 
poko ju  św iatowego, są źród łem  
s iły  i pewności dla mas p racu - ; 
jących w  k ra ia ch  ka p ita lis ty c z - 1 
pych, k o lo n ijn y c h  i zależnych, i 

Rada G eneralna apelu je  do j 
w szystk ich  lu dz i pracy, aby j 
jeszcze s iln ie j zw a rli swe szere­
g i w  walce o polepszenie sy­
tu a c ji ekonom icznej m a‘  p ra ­
cujących, w  walce p rzeciw ko 
w yśc igow i zbro jeń i groźbie * 
now e j w o jn y  św ia tow e j

Postanow iono wystosować re ­
zo lucję  Rady G enera lne j SFZZ 
do O rgan izac ji Narodów Z jed ­
noczonych. domagając się. aby | 
O NZ rozpatrzy ła  propozycje j 
w ysuw ane przez SFZZ. Rezo­
lu c ja  ta podkreśla, że SFZZ 
przyłącza się do apelu Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju i żąda za- j 
przestania wyścigu zbrojeń.

Sesja Rady G enera lne j po- j 
s tanow iła  rów nież przedstaw ić 
now ą propozycję k ie ro w n ic tw u  
tzw . „M iędzynarodow e j K oh fe - ; 
de rac ji W olnych Z w iązków  Za­
w odow ych“  w  spraw ie ustano­
w ien ia  jedności a k c ji w  obro­
nie  w a ru n kó w  b y tu  mas pracu­
jących.

W a lk i w  Korei
(f) P E K IN  (PAP). W ko m u n i­

kacie  ogłoszonym 22 listopada 
w  Phenjan ie dowództwo naczel­
ne koreańsk ie j a rm ii ludow e j 
donosi, że oddzia ły a rm ii ludo ­
w ej, w spó łdz ia ła jąc ściśle z 
ocho tn ikam i ch ińsk im i, p ro w a ­
dzą na wszystk ich fron tach za­
c iek łe  w a lk i z nacie ra jącym  
n iep rzy jac ie lem  l  zadają mu 
znaczne stra ty .

Na fronc ie  w schodnim  na pó ł­
noc od Jangu n iep rzy jac ie l 
p rzypuśc ił 9 gw a łtow nych  ata­
kó w  na pozycje obronne w o jsk  
ludow ych . N apotka ł on na po­
tężny ogień w o jsk  ludow ych  i 
co fną ł się, u trac iw szy jeden ba­
ta lion .

Na fronc ie  środkow ym  na po­
łu d n ie  od K im sonu jednostk i 
a rm ii lu do w e j p ro w a dz iły  nadal 
zaciekłe w a lk i z n iep rzy jac ie ­
lem .

Na fronc ie  zachodnim  n ie  b y ­
ło  szczególnych zmian.

Specja lne oddz ia ły  strzelców 
p rzec iw lo tn iczych  zestrze liły  2 
sam olo ty n ieprzy jac ie la , k tó re  
b ra ły  udzia ł w  bestia lsk im  
bom bardow an iu  i os trze liw an iu  
z b ro n i pokładow ej ludności cy­
w iln e j w  re jon ie  W onsanu i 
Nampho,

Soiriatpska iaunńska 
hula w Seulu

(f) P E K IN  (PAP). D z ienn ik 
koreański .Nodcn S inm un“  o- 
p u b lik o w a ł oświadczenie ucie­
k in ie ra  z Seulu K im  Czen-czo 
na tem at sy tuac ji w  okupow a­
nym  przez agresorów am ery - 
kańskich  Seulu.

P ija n i o fice row ie  i żołnierze 
In te rw e n tó w  włśezą się po m ie­
ście. s trzela ją do ludności cy­
w iln e j i gwałcą kob ie ty. Szcze­
góln ie  głębokie oburzenie m ie­
szkańców — po dkre ś lił K im  
Czen-cz.o — w y w o łu je  fak t, że 
w rogow ie  narodu koreańskiego 
—  japońscy sam ura jow ie  znowu 
soaceru ją po ulicach m iasta, ja k  
gospodarze Japończycy w dzie­
ra ją  się do m ieszkań ludności 
c y w iln e j i żądaja ich opuszcze­
n ia , ośw iadczając przy  .tym  cy­
nicznie , że m ieszkania te b y ły  
ich  w łasnością

Ż o łd a k  a m e ryka ńsk i 
o bestia ls tw ach

sw ych  ko legów  w  K o re i
(f) P R A G A  (PAP). Jak do­

nosi agencja Telepress, pewien 
s ierżant am erykański. k tó ry  
w ró c ił z K ore i do Stanów Z jed ­
noczonych ud z ie lił dz ienn ikow i 
„ I.a d ysm ith  News“  w yw iadu , w 
k tó ry m  chełp i się bestia ls tw a­
m i am erykańsk im i w  .Korei. O- 
świadcza on. że „jeden z jego 
na jlepszych żo łn ie rzy“ . K im , 
w yn a la z ł nowy sposób m ordo - 
w ania. Pewnego razu, gdy w 
ręce K im a  dostał się żołn ierz z 
a rm ii ludow ej. K im  zm usił go 
do po łkn ięcia  dwóch garści na­
bo jów  do autom atu. Następnie 
nieszczęśliwem u jeńcow i kazano 
■wstać i biegać Ciężkie naboje 
zna jdu jące się w jego żołądku 
p o rw a ły  m u wnętrzności, co 
spowodowało w kró tce  jego 
śm ierć.

Koncert
artystów polskich 
w Leninqrad7,ie

(f) M O S K W A  (PAP). Przeby­
w a jąca w  ZSRR grupa a rtys tów  
po lsk ich  po występach gościn­
nych w  M oskw ie udała się do 
Len ingradu .

W  w ie lk ie j sali F ilh a rm o n ii 
od by ł się w Leningradzie  kon ­
ce rt a rtys tów  polsKlcn z udzia­
łem  E w y B a n d ro w s k ie j-T u r- 
sk ie j, Bogdana Paprockiego, 
Tadeusza W rońskiego. W ład y ­
sława Szpilm ana i W ładysław a 
K ęd ry . Zgromadzona pub licz ­
ność nagrodziła w ykonaw ców  
d łu g o trw a ły m i oklaskam i.

Artykuł o winobraniu 
w Polsce na łamach 

czasopisma ,.0qon<ok“
(f) M O S K W A  (PAP). Na ła ­

m ach czasopisma „O gon iok" 
ukaza ł się a r ty k u ł M. Ja row o ja  
p t. „Dzień w inob ran ia “ . A u to r 
pisze o uroczystościach rozpo­
częcia w inob ran ia  w  Z ie lonej 
Górze. A r ty k u ł jes t bogato i lu ­
s trow any.

Truraan podpisał haniebną ustawę 
o popieraniu dywersji i szpiegostwa w ZS R R  

i krajach dem okracji ludowej
O stry protest rządu radzieck iego

(a) M O S K W A  (PAP). Jak donosi agencja TASS, zastępca 
m in is tra  sp raw  zagran icznych  ZSRR —  A . G rom yko , p rz y ją ł 
21 lis topada charge d 'a ffa ire s  ad in te r im  S tanów  Z jednoczo­
nych w  M oskw ie  —  C um m inga i w rę czy ł m u notę następu­
jące j treśc i:

Rząd Z w iązku  S oc ja lis tycz­
nych R epub lik  Radzieckich uw a ­
ża za konieczne ośw iadczyć rzą­
dow i S tanów  Zjednoczonych co 
następuję:

10 październ ika br. prezydent 
Stanów Zjednoczonych p. T ru - 
man podpisał „ustaw ę z 1951 ro ­
ku o w za jem nym  zapew nieniu 
bezpieczeństwa“ , k tó ra  p rze w i­
du je  specjalne k re d y ty  w  sumie 
i 00 m ilion ów  do la rów  na f in a n ­
sowanie .w sze lk ich  specja ln ie 
dobranych osób zam ieszku ją­
cych w  Z w iązku  Radzieckim , 
Polsce. Czechosłowacji, na W ę­
grzech. w R um un ii, B u łg a rii. 
A lban ii... lu b  osób. k tó re  zbieg ły 
z tych k ra jó w , bądź to  d la  sku­
pienia ich w oddziałach sił 
zbro jnych, popiera jących orga­
nizacje paktu  pó łnocno-a tlan ­
tyckiego. bądź dla innych ce­
ló w " W ten sposób w yasygno­
wane w  m yśl te j ustaw y środk i 
przeznaczone są na finansow a­
nie dzia ła lności dyw e rsy jn e j po­
szczególnych osób i  g ru p  z b ró j-  
nych, w ym ierzone j przeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiem u i in ­
nym  państwom , o k tó rych  wspo­
m ina ustawa.

Ustawa p rze w id u je  finanso­
wanie poszczególnych osób i 
g rup  zbro jnych  na te ry to r iu m  
Z w iązku  Radzieckiego i szeregu 
innych państw, ażeby m ogły one 
prow adzić w ew ną trz  w ym ien io ­
nych państw  działa lność sabo­
tażowa i dyw ersy jną. N ie t ru d ­
no rów n ież wyw nioskow ać, że 
ustawa p rze w id u je  finansow anie 
zdra jców  o jczyzny i  zb rodn iarzy

wojennych, k tó rzy  zb ieg li ze 
swych k ra jó w  i u k ry w a ją  się 
na te ry to r iu m  Stanów Z jedno­
czonych i szeregu innych 
państw . oraz finansow anie 
uzbro jonych g ru p  dla w a lk i 
przeciw ko Z w ią zkow i Radziec­
kiem u

Uchw alen ie przez S tany Z jed ­
noczone ta k ie j ustaw y s tanow i 
ak t nie m ający precedensu w 
stosunkach m iedzy państw am i 
i jest b ru ta lną  ingerencją  S ta­
nów Zjednoczonych w  spraw y 
w ew nętrzne innych k ra jów . Jest 
to zarazem niesłychane pogw ał­
cenie norm  prawa m iędzynaro­
dowego, nie dające się pogodzić 
z no rm a ln ym i stosunkam i m ie ­
dzy k ra ja m i i z poszanowaniem 
suwerenności państwowej.

U chw alen ie ta k ie j ustaw y o- 
ceniać- można je dyn ie  ja ko  ak t 
agresyw ny, zm ie rza jący do w y ­
w o łan ia  dalszych k o m p lik a c ji w  
stosunkach m iędzy S tanam i 
Z jednoczonym i a Zw iązk iem  
Radzieckim  i do zaostrzenia sy­
tu a c ji m iędzynarodow ej.

Rząd radz ieck i uważa za k o ­
nieczne zw rócić uwagę rządu 
S tanów  Z jednoczonych, że pod­
pisanie te j ustaw y przez prezy­
denta U S A  stanow i b ru ta ln e  po­
gwałcenie przez rząd am ery­
kańsk i zobowiązań, p rzy ję tych  
wobec Z w iązku  Radzieckiego 
na podstaw ie pism, w ym ie n io ­
nych 16 listopada 1933 roku  
m iędzy Kom isarzem  Ludo w ym  
spraw  zagranicznych ZSRR L i ­
tw inow em  a prezydentem  USA 
Rooseyeltem p rzy  na w ią zyw a -

| n iu  stosunków  dyp lom atycznych
I m iędzy Z w iązk iem  R adzieckim  

a S tanam i Z jednoczonym i. W 
m yśl tego porozum ien ia rządy

I ZSRR i U S A  zobow iązały się 
nawzajem , do poszanowania 
suwerenności obu państw  i do 
pow strzym an ia  się od w sze lk ie j 
in ge renc ji we w zajem ne spraw y 
w ewnętrzne. Oba rządy zobo­
w iąza ły  się, że będą bezwzględ­
nie  pow s trzym yw a ły  się od 
w sze lk ich aktów  m ających na 
celu spowodowanie lu b  popie­
ran ie  in te rw e n c ji zbx-ojnej prze­
c iw ko  d ru g ie j z uk łada jących  
się stron. W porozum ien iu tym  
wskazano w yraźn ie , że rząd 
Stanów Z jednoczonych i rząd 
Z w iązku  Radzieckiego zobow ią­
zały się, iż n ie  będą „a n i tw o ­
rzyć, ani subsydiować, an i po­
pierać w o jskow ych  o rgan izac ji 
czy g rup  ’m ających na celu 
w a lkę  zb ro jn ą “  przeciw ko d ru ­
g ie j s tron ie  oraz, że będą „za­
pobiegać wsze lk iem u w e rbunko ­
w i do podobnych organ izac ji 
i  g ru p “ . W  porozum ien iu w ska­
zano da le j, że s trony  zobow ią­
zu ją  się nie dopuszczać do tw o ­
rzenia podobnych o rgan izac ji i 
g ru p  m ających na celu zw a l­
czanie u s tro ju  po litycznego lu b  
socjalnego obu państw.

W  ten sposób w  czasie n a w ią ­
zyw ania  stosunków  dyp lom a­
tycznych S tany Zjednoczone 
i  Zw iązek Radziecki zobow ią­
zały się rozw ija ć  te stosunki na 
podstaw ie wzajem nego posza­
nowania . suw erennych p raw  i 
n ie inge renc ji we wzajem ne 
spraw y w ewnętrzne. N ie ma 
potrzeby podkreślać, że odpo­
w iada ło  to interesom  obu 
państw  i  jednocześnie in te re ­
som powszechnego pokoju.

U chw alen ie  ustawy, p rze w i­
du jące j w yasygnow anie 100 m i-

•

lio n ó w  do la rów  na działa lność 
sabotażową i d yw e rsy jn ą  prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
w ykazu je , że rząd Stanów  Z je d ­
noczonych, gwałcąc b ru ta ln ie  
p rzy ję te  zobowiązania, k o n ty ­
nuu je  tym  sam ym  p o lity k ę  da l­
szego pogarszania stosunków  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i dalsze­
go zaostrzania sy tu a c ji m iędzy­
narodowej.

Rozum ie się samo przez się, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie ma żadnego praw a tw orzyć 
dyw ersy jnych  g ru p  i fo rm a c ji 
zb ro jnych dla prowadzenia d y ­
w ersy jne j dzia ła lności p rzec iw ­
ko Z w ią zkow i Radzieckiem u. 
A ktem  tym  rząd Stanów Z je d ­
noczonych dem askuje się je d y ­
nie jako  w róg pokoju. k tó ry  
gw ałc i p rzy ję te  zobowiązania i 
depce bezcerem onialnie elemen­
ta rne  norm y prawa m iędzyna­
rodowego i stosunków międzv 
państw am i Rząd radzieck i za­
kłada wobec rządu Stanów 
Zjednoczonych kategoryczny 
protest z powodu tego nowego 
agresywnego aktu  rządu S ta­
nów Zjednoczonych wobec 
Z w iązku  Radzieckiego i  b ru ta l­
nego pogwałcenia przez Stany 
Zjednoczone zobowiązań, p rzy ­
ję tych  w  myśl porozum ienia z 
16 listopada 1933 roku. Rząd ra ­
dziecki uważa za konieczne 
oświadczyć, że cała odpow ie­
dzialność za tak ie  postępowanie 
spada na rząd Stanów  Z jed no ­
czonych, oraz oczekuje, że rząd 
U S A  podejm ie w łaściw e k ro k i 
dla uchylen ia  w spom nianej u -  
stawy.

*
C um m m g ośw iadczył, że zako­

m u n ik u je  n iezw łocznie notę 
rządu radzieckiego rządow i 
USA.

| Nota radziecka do USA, p ro -
! testu jąc przeciw  jaw nem u po­
p ie ran iu  i finansow an iu  przez 

| rząd S tanów  Z jednoczonych d y - 
i w e rs ji i szpiegostwa w  ZSRR i 
i k ra jach  dem okrac ji ludow e j — 
| raz jeszcze dem askuje z całą 
| ostrością istotę agresyw nej po­
l i ty k i am erykańskiego im pe­
ria lizm u .

Nota radziecka stw ierdza, że 
Kongres USA uch w a lił, a T ru -  
man w  ub ieg łym  m iesiącu pod- 

i p isał, haniebna ustawę, k tó ra  
i p re lim in u je  100 m ilio n ó w  do la - 
| rów  na finansow anie — ja k  
! stw ierdza o fic ja ln y  tekst usta- 
| w y : „wsze lk ich specja ln ie do- 
, b ranych osób, zamieszkują-  
! cych w  Z w iązku  Radzieckim, 
| Polsce, Czechosłowacji, na Wę- 
[ grzech, w  R um un ii, Bułga r i i ,  

Albanii . . .  lub osób. które zbie­
gły z tych k ra jów , bądź to dla  
skupienia ich w oddziałach sił 
zbro jnych, popierających orga­
nizację pak tu  pó łnocno-a t lan- 
tyckiego, bądź dla innych  ce­
lów

Cóż to oznacza?
Oznacza to  po pierwsze, że 

| r /ą d  Stanów Z jednoczonych o fi-  
| r ja ln ie  finansu ie  działa lność 
j agentów specja ln ie zw erbow a- 
| nych dia up raw ian ia  dyw e rs ji, 

szpiegostwa, sabotażu, p ro ­
w o ka c ji na teren ie ZSRR

j 1 k ra jó w  oboz« poko ju .
| Że rząd USA o fic ja ln ie  f in a n ­
suje próby organ izow ania band 
faszystowskich spośród w y rz u t­
ków  społeczeństwa, pogrobow - 
ców  h itle ryzm u  w  k ra iach  de­
m o k ra c ji ludow ej. Cyniczne 
w yznan ie rządu USA p o tw ie r­
dza fak ty , znane nam  z proce­
sów N SZ-ow ców , W iN -ow ców  
i innych  band, z procesów 
szpiegów i spiskowców w  ro ­
dza ju T atara  w  Polsce, z p ro - 
c« sów na jróżn ie jszych agentów 
am erykańskich w k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow e j, z dzia ła lności 
am erykańsk ich  „ośrodków  in ­
fo rm a cy jn ych “  itp . Cyniczne 
w yznan ie  rządu USA u jaw n ia , 
m im o w o li, istotę rów n ie  c y n i­
cznych pseudo - pa trio tycz ­
nych frazesów, z k tó ry m i na u - 
stach faszyści polscy, b u łg a r­
scy czy czescy pope łn ia li i  usi­
łu ją  popełniać zbrodnie/- prze­
c iw  w łasnym  narodom  za ame­
rykańsk ie  do la ry  

Ustawa Kongresu U SA ozna­
cza po drugie, że rząd am ery­
kańsk i finansu ie  p róby zorga­
nizowania spośród szum owin 
zbiegłych z k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j czarnych sotni, któ re  
— w  m y ś l. am erykańskich  p la ­
nów  — m ają  zostać włączone do 
ludobójczej a rm ii a tla n tyck ie j 
i rzucone przeciw  w łasnym  na­

rodom . W ezwanie do k lecenia 
tak ich  czarnych sotni zostało 
ju ż  rzucone za pośrednictwem  
wydaw anego przez faszystow ­
skich w ypędków  na e m ig rac ji 
p iśm id ła  „K u ltu ra “ . I  w e­
zwanie to zostało skw a p liw ie  
podchwycone i  entuzjastyczn ie 
poparte  przez a m e rykań sko -h i- 
tle rów ską  szmatę, wychodzącą 
w  T riz o n ii, „D ie  Neue Z e itun g “ .

W odpow iedzi na notę ra ­
dziecką D epartam ent Stanu u - 
s iło w a ł zaprzeczyć niezaprze­
czalnym  faktom . Jak zw yk le  
argum entów  am erykańsk im  po­
lity k o m  zabrakło. Pozostało im  
ty lk o  stw ierdzenie, że „oskarże­
nia są now ym  sposobem oczer­
n ian ia  pewnych aspektów... ob­
ronnych w y s i łków  organizacj i  
a t la n ty c k ie j " . Pewnych aspek­
tów  — to  znaczy szpiegostwa, 
d y w e rs ji i sabotażu. Ten cynicz­
ny  kom entarz jes t oczyw istym  
potw ierdzen iem  zarzutów  posta­
w ionych  w  nocie radzieckie j.

Ustawa Kongresu USA nie 
ma precedensu w  h is to r ii sto­
sunków  m iędzynarodow ych. N a­
w e t H it le r  nie odw ażył się na 
tak  bezczelne i cyniczne p róby 
o fic ja lnego  sankcjonow ania i 
jawnego finansow ania d y w e rs ji 
i Szpiegostwa. D okonał tego do­
p iero T rum an , sk łada jąc podpis 
pod tą haniebną ustawą.

U staw a Kongresu U S A  jest
b ru ta ln y m  pogwałceniem  przez 
rząd am erykańsk i zobowiązań 
p rzy ję tych  wobec Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

„A k te m  tym  —  stw ierdza no­
ta radziecka — rząd Stanów  
demaskuje się jedyn ie  jako  
w róg pokoju, k tó ry  gw ałc i p rz y ­
jęte zobowiązania i depce bez1 
ceremonialnie elementarne  n o r­
m y prawa międzynarodowego  i  
stosunków między pańs twam i" .

A  szpiegów i  dyw ersan tów  
na rody radzieckie, naród po lsk i, 
na rody w szystk ich  k ra jó w  obo­
zu poko ju  tęp ią i  tęp ić  będą z 
całą bezwzględnością. N ie po­
może 100 m ilio n ó w  do la rów  na 
finansow an ie  d y w e rs ji i sabo­
tażu. N arody św iadom e do czego 
dążą, narody budu jące sw oją 
szczęśliwą przyszłość, p o tra fią  
zm iażdżyć i  zetrzeć wszelkie 
p róby d yw e rs ji, p o tra fią  zdema­
skować i ukarać szpiegów i sa- 
botażystów. N arody obozu po­
ko ju , naród po lsk i odpow ie na 
cyniczne w yzw anie  rządu ame­
rykańsk iego  wzm ożeniem  c z u j­
ności wobec w rog ich  agentur, 
czyhających na jego b y t i is tn ie ­
nie, odpow ie spotęgowaniem  n ie ­
naw iśc i do w rogów  ojczyzny, 
wzm ożeniem  w a lk i o je j um o­
cnien ie  i  r o z k w it  u  c „

Cynicznymi oszczerstwami USA usiłują zamaskować 
potworne zbrodnie swych wojsk w Korei i udaremnić rokowania

Pismo ministra Pak Hen-ena do 0MZ
(d) P E K IN  (PAP). M in is te r sp raw  zagran icznych K o re a ń ­

sk ie j R e p u b lik i Ludow o  - D em okra tyczne j, Pak Hen-en, 
sk ie ro w a ł do przewodniczącego Zgrom adzenia  Ogólnego 
O N Z i przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa pismo, k tó ­
re s tw ie rdza  m. in .:

W  dniach 15, 16 i 17 lis topa­
da agencje am erykańskie  „U n i­
ted Press“  i „Associated Press“ 
podały, iż „kom unis tyczne w o j­
ska pó łnocno-koreańskie  i ch iń ­
skie zab ija ją  jeńców  w ojsk 
O N Z “ . U pow ażniony jestem  do 
oświadczenia, że wszystkie te 
oszczercze w ’adomości sa b ru ­
ta ln ym  k łam stw em  obliczonym  
— po pierwsze — na przeciąga­
nie rokow ań w Kaesongu, po 
drug ie  — na oszukanie op in ii 
pub liczne j w  celu zamaskowa- 

1 nia przy pomocy tego kłam stw a 
i fa łszerstwa zbrodni, dokoriy - 

j wanych orzez in te rw e ncy jn e  
i wojska am erykańsko-ang ie lsk ie  
| wobec K oreańsk ie j R epub lik i 
| Ludow o-D em okra tyczne j w o k ­

resie. poprzedzającym  rozpoczę­
cie i po rozpoczęciu rokow ań o 
roze jm  O św iadom ym  i podję­
tym  z prem edytac ją  rozpow ­
szechnianiu tych oszczerczych 
fa łszerstw  św iadczy przede 
w szystk im  to że dowództwo 
am erykańskie  puściło w ruch te 
fa łszerstw a w czasie rokow ań 
o rozejm . po 17 m iesiącach w o j-  

i nv w Kore i, w okresie, gdy w 
| Kaesongu nastąp iło  zbliżenie 
| punk tów  w idzenia i stworzone 
I zostały przesłanki dla porozu- 
j m ienia w  spraw ie usta len ia 
I l in i i  dem arkacy jne j i  s tre fy  

zdem ilita ryzow ane j
Jak w iadom o dowództwo ame- 

[ rykańsk ie  w czasie roko - 
I wań próbow ało n ie jednokro tn ie  

zm ieniać lin ię  fro n tu  W czasie 
tzw le tn ie j i jesienne j ofensy­
wy, jednakże próby te nie zo­
s ta ły  uwieńczone powodzeniem 

Pod presją św ia tow e j op in ii 
pub liczne j i w rezu ltacie  k lęsk 
na froncie , im p e ria liśc i am ery­
kańscy. k tó rzy  zmuszeni zosta­
l i  zgodzić się na porozum ienie 
w  spraw ie drugiego pu nk tu  po­
rządku dziennego rokow ań w  
Kaesongu. fa b ry k u ją  obecnie 
różne fałszerstwa, aby stworzyć 
przeszkody dla uregu low ania 
trzeciego p u nk tu  porządku 
dziennego i  by tyn . samym prze­
ciągnąć rokow ania  w  Kaesongu.

W rezultacie niepowodzeń w o­
jennych na fronc ie  koreańskim , 
osta tn io w  W aszyngtonie i  To­

k io  poważnie wzrosła potrzeba
oszczerczych fa łszerstw . N ie 
zdążywszy porozum ieć się m ię ­
dzy sobą, przedstaw ic ie le  do­
wództwa am erykańskiego roz­
powszechniają oszczercze pogło­
ski o zab ijan iu  jeńców  w o jen ­
nych, podając różne c y fry : je d ­
ni — 2.643 osób, in n i — około 
5 800, a jeszcze in m  — już 15.000 
osób Rozpowszechniając te 
z łośliw e pogłoski in te rw e nc i a- 
m erykańsko - angielscy w da l­
szym ciągu dokonu ją  barba­
rzyńskich  zbrodn i w K ore i, pod 
szyldem flag i ONZ.

Nasze oświadczenia w  prasie 
koreańsk ie j i zagranicznej pod­
k reś la ły  ju ż  n ie jednokro tn ie  
zbrodn ie i ba rbarzyńskie  to r­
tu ry , dokonane w am erykań­
skich obozach dla jeńców  w o­
jennych, mające na celu w y ­
muszanie na jeńcach u ja w n ie ­
nie ta jem n icy  w o jskow ej. Po 
ś ledztw ie i to rtu ra ch  rozstrze li- 
w u je  się w ie lu  jeńców  w o jen ­
nych w  Suwonie, Teczhonie, 
Tegu, ludzie  tracą  zm ysły po 
ok ru tn ych  to rtu ra ch  w  am ery­
kańskich  obozach dla  jeńców  
wojennych.

Obóz dla  jeńców  w o jennych , 
zna jdu jący się na je dn ym  z 
pó łw yspów  p ro w in c ji po łudn io ­
w y  Kensan, nazwany został 
przez m ie jscow ą ludność po łu - 
Jn iow o-koreańską — wyspą 
śm ierci. Codziennie w yw ozi się 
z tego obozu zw ło k i zab itych i 
zamęczonych w  czasie to r tu r  
ludzi. Ż andarm i p rzyw iązu ją  
swe o fia ry  do słupów  i  ćw iczą 
się na n ich  w  s trze lan iu  z ka ­
rab inów . W  obozach w idz i się 
często zw łok i, pozostawione na 
szubienicach. W edług n iepe ł­
nych danych, ty lk o  w  roku  bie­
żącym w  obozach jeńców  w o­
jennych w  po łudn iow e j K ore i 
zabito i  zamęczono w  czasie 
to r tu r  oraz zamorzono głodem 
około 17 tysięcy jeńców  w o jen ­
nych, żo łn ierzy i  o fice rów  ko ­
reańskie j a rm ii ludow e j i ochot­
n ik ó w  ch ińskich .

W ojska in te rw e ncy jn e  kon ­
ty n u u ją  jednocześnie bom bar­
dowania m iast i  w s i ko reań­

skich celem zniszczenia lu d n o ­
ści c yw iln e j. A m erykańscy p i­
raci po w ie trzn i zrzucają na 
dzie ln ice m ieszkalne m iast i 
wsi, gdzie w  w iększej części 
zna jdu ją  się kob ie ty  i dzieci, na 
ch łopów  pracu jących w polu 
bom by zapalające, bom by bu­
rzące, beczki z m ate ria łem  za­
pa lnym  i bom by o spóźnio­
nym  zapłonie. Czym  w y t łu ­
maczyć w szystk ie  te zbrod­
nie  dokonywane przez w o jska 
O NZ w  K o re i'1 Przede wszyst­
k im  niepowodzeniam i i w zrasta­
ją cym i ciągle trudnośc iam i, na 
ja k ie  n a tra fia ją  in te rw e n c i ame­
rykańscy w  K o re i; tym , że do­
w ództw o am erykańskie  zmierza 
drogą zbrodniczego bom bardowa 
nia do s terroryzow ania  ludności 
c y w iln e j i zmuszenia walczącego 
narodu koreańskiego do p rzy jęc ia  
n iesp raw ied liw ych  p ropozycji 
s trony am erykańsk ie j w Kaeson­
gu Zbrodnie dokonywane przez 
w o jska O NZ w  K o re i świadczą 
rów nież o tym , że im p e ria liśc i 
am erykańscy, k tó rzy  w ie le  m ó­
w ią  o pokojru, w  rzeczyw istości 
dążą do zerwania rokow ań w 
Kaesongu. do rozszerzenia w o j­
ny w  K o re i i  przekształcenia 
te j w o jn y  w  trzecią w o jnę  św ia ­
tową. Lecz im p e ria lis to m  ame-

Głosy prasy
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). 

D z ienn ik i om aw ia ją  ośw iad­
czenie k ie ro w n ik a  w ydz ia łu  
prawnego p rzy  V I I I  a rm ii ame­
ryk a ń s k ie j w  K o re i — Hart­
le y a , k tó ry , ja k  w iadom o, w y ­
s tąp ił z p ro w o kacy jn ym  tw ie r ­
dzeniem o rzekom ym  „z a b ija ­
n iu “  jeńców  am erykańskich  w  
K ore i. D z ienn ik  „D a ily  Cora- 
pąss“  zestawia oświadczenie 
H an ley 'a  ze spraw ozdan iam i 
M ac A r th u ra  i R idgw ay'a. 
„D a ily  Compass“  stw ierdza w  
k o n k lu z ji:  „N ie  ulega żadnej 
w ą tp liw ośc i, że p u łk o w n ik  
H an ley  jest z w y k ły m  k ła m ­
cą“ .

D z ienn ik  „C h ris tia n  Science 
M o n ito r“  w  korespondencji z 
K o re i podaje, że żołnierze ame­
rykańscy na fronc ie  uważają 
oświadczenie H anley 'a  oraz roz­
m a ite  ko m u n ika ty  am erykań­
skie o „ok ru c ień s tw ach“ , po­
pe łn ianych  rzekom o przez w o j-

ryka ń sk im  nie  uda się p rzy  po­
mocy żadnych fa łszerstw , żad­
nych oszczerstw u k ry ć  fa k tó w  
zbrodn i, dokonyw anych przez 
w o jska ONZ w  K ore i.

Rząd K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j de­
m asku jąc nowe fa łszerstw a i 
z łośliw e oszczerstwo rozpowsze­
chniane przez im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  pod adresem K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o - 
D em okra tyczne j i ocho tn ików  
ch ińsk ich , żąda od O NZ na tych ­
m iastowego zaprzestania dzia łań 
w o jennych w  K o re i ja ko  p ie rw ­
szego etapu na drodze do poko­
jowego uregu low an ia  kw e s tii 
koreańsk ie j, w yco fan ia  wojsk 
za lin ię  fro n tu  i u tw orzen ia  
d w u k iio m e tro w e j s tre fy  zdem i­
lita ryzow a ne j, zgodnie ze 
sp ra w ie d liw ą  i rozsądną propo­
zycją de legacji dowództwa na­
czelnego koreańsk ie j a rm ii lu do ­
w e j i dowództwa ochotn ików  
ch ińsk ich , w yco fan ia  wszystkich 
w o jsk  obcych z K ore i, pociąg­
nięcia do na jsurowszej odpo­
w iedzia lności w innych  przecią­
gania w o jn y  w  K o re i oraz orga­
n iza to rów  i w ykonaw ców  b a r­
barzyńskich  zbrodni, dokonyw a­
nych wobec koreańskie j ludno ­
ści c yw iln e j.

amerykańskiej
ska ludow e — za niezgodne z 
p raw dą w ym ys ły  propagan­
dowe.

Jeńcy am erykańscy 
i  ang ie lscy zaprzeczają 
bezcze lnym  k łam s tw om
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych C h in  donosi;
Jak bezpodstawne i cyniczne 

są oszczerstwa am erykańsKie 
o rzekom ym  „znęcan iu“  się nad 
jeńcam i w  K o re i pó łnocnej 
świadczą n a jle p ie j lis ty  tych 
jeńców.

Oto co pisze ang ie lsk i m a ry ­
narz M cKee do swej m a tk i i 
b rac i żyjących w  A n g lii:

„N ie  bó jc ie  się o m nie, czuję 
się dobrze, jestem  bardzo do­
brze tra k to w a n y  przez ocho tn i­
ków  chińskich. T ra k tu ją  tu  nas 
nie  ja k  w ięźniów , ale ja k  p rzy ­
jac ió ł. T rudno  w prost uw ierzyć, 
że n iedaw no w a lczy liśm y ze 
sobą“ .

„Pułkownik Ilantey fest k lam rą“

55-lecie urodzin  
tow. K lem en ta  Gottwalda

N aród czechosłowacki obchodzi dziś 55 rocznicę 
u rodz in  przewodniczącego K om un is tyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji i P rezydenta R e pu b lik i Czecho­
s łow ack ie j tow . K lem en ta  G ottw a lda.

Tow. K le m en t G ottw a ld , u ro d z ił się dn ia 23 
¡listopada 1896 roku  w  rodzin ie  chłopa m a ło ro l­
nego. Od pierwszych la t swego życia odczuwał 
na w łasne j skórze w yzysk obsza rn iczo -kap ita li- 
styczny, skra jną  nędzę b iedoty w ie is k ie j

Z w yc ięstw o ro s v js k is j k ie sy  robotn icze j, t r i ­
u m f p a r ti i bo lszew ick ie j w  Rosji przyśpieszył ro ­
zw ó j świadomości rew o lu cy jn e j tow  G ottw alda, 
k tó ry  stał się a k ty w n y m  działaczem lew icy  so­
c ja ldem okra tyczne j, b o jo w n ik iem  przeciw  zdra­
dzieckiem u praw icow em u k ie ro w n ic tw u  socja l­
dem okrac ji, o u tw orzen ie  rew o lu cy jn e j p a rtii 
k lasy robotn icze j.

Po pow stan iu w  r. 1921 K om un is tyczne j P a rtii 
Czechosłowacji tow. G o ttw a ld  wyjeżdża do S ło­
w a c ji, gdzie pracuje ja k o  działacz p a rty jn y  i pu ­
b licys ta  w  prasie p a rty jn e j. A r ty k u ły  jego z te ­
go okresu są p łom iennym  aktem  oskarżenia prze­
c iw ko  bu rżuazy jnym  rządom R epub lik i, k tóre 
p rzekszta łc iły  S łow ację w  półko lon ię  kap ita łu  
czeskiego i m iędzynarodow ej finans je ry .

Na ITT Z jeździe P a rtii w  r. 1925, tow. G o ttw a ld  
został w yb ra n y  członkiem  K om ite tu  Centralnego, 
a następnie B iu ra  Politycznego i B iu ra  O rgan i­
zacyjnego KPCz.

W roku 1926 tow . G o ttw a ld  obe jm u je  stano­
w isko  k ie ro w n ika  C entra lne j K o m is ji A g ita c ji 
i P ropagandy KPCz. Pracu jąc w  cen tra lnym  
aparacie p a rty jn y m  tow. G ottw a ld  kon tynuu je  
i wzmaga w a lkę  przeciw  oportun is tyczne j p o li­
tyce ówczesnego k ie ro w n ic tw a  p a rtii.  Na V- h i­
s torycznym  zjeździe p a rtii,  k tó ry  odby ł się w  lu ­
tym  1929 r. w yb rano  nowe k ie ro w n ic tw o  p a r ti i 
z tow . G ottw a ldem  . na czele. Tow. K le m en t 
G o ttw a ld  został w yb ra n y  sekretarzem  KPCz.

Oczyszczenie p a r ti i zapoczątkowało nową ere 
w  walce k lasy robotn icze j Czechosłowacji prze­
c iw  bu rżua z ji i je j agenturom  w  ruchu robo tn i 
czym, erę w ie lk ic h  a k c ji po litycznych , ja k  np. 
s tra jk i górnicze w  roku  1932, k tó ry m i k ie row a ł 
osobiście tow. G ottw a ld .

Zaostrzająca się sytuacja m iędzynarodow a, ro ­
snące ape ty ty  H itle ra , wspomaganego przez im ­
p e ria lis tów  wszystk ich k ra jó w , doprow adziły  do 
hańby M onach ium . Tow. G o ttw a ld  dem askował 
i p ię tnow a ł zdradę narodową bu rżuaz ji czecho­
s łow ack ie j i  je j rządu, k tó ry  w b re w  w o li n a ro ­
du i  ze strachu przed w łasnym  narodem , m im o 
sojuszu ze Z w iązk iem  Radzieckim , p rz y ją ł ha­
n iebne w a ru n k i k a p itu la c ji m onach ijsk ie j, po­
dyk tow ane  przez im p eria lis tó w .

KPCz przestrzegała i  w a lczy ła  ze w szystkich 
s ił przec iw  k a p itu la c ji, przeciw  zdradzie, k tó re j 
n ieu n ikn io n ym  następstwem  b y ł s trasz liw y  okres 
h itle ro w s k ie j okupac ji

W czasie w o jn y  — na zew tow . G ottw a lda 
z. M oskw y, u tw orzony został pod k ie row n ic tw e m  
p a rti i ko n sp iracy jn y  F ro n t N arodow y, k tó ry  m o­
b iliz o w a ł lud  czechosłowacki do w a lk i z okupan­
tem.

Po w yzw o len iu  Czechosłowacji przez A rm ię  
Radzś»cką tow . K le m en t G o ttw a ld  stanął na cze­
le w a lk i o u trw a le n ie  w ładzy ludu. Im pe ria liśc i 
n ie  chcie li pogodzić się z u tra tą  sw o je j dawnej

pozyc ji: nasy ła li do Czechosłowacji szpiegów 
i dyw ersantów . W  oparciu o zdradziecką b u r-  
żuazję czechosłowacką p rzygo tow yw a li spisek 
przeciw ko Republice. A le  masy ludowe Czecho­
słow acji, pod k ie row n ic tw e m  p a rti i i tow. G o tt­
w a lda, ud a re m n iły  w  lu ty m  1948 ro ku  próbę 
zamachu stanu, przygotow ywanego przez agen­
tu rę  im peria lis tów .

Pod k ie row n ic tw e m  tow. K lem enta  G ottw a lda 
powstał 25 lutego 1948 r. rząd ludow y, reprezen­
tu ją cy  odnow iony i oczyszczony z elem entów re­
akcy jnych  F ro n t Narodowy. W  w y n ik u  rozgro­
m ienia puczu kon trre w o lucy jne go  u trw a liła  się 
w ładza ludow a w  Czechosłowacji. U trw a lił się 
i zacieśnił sojusz ze Z w iązk iem  Radzieckim  —■ 
podstawa niepodległego b y tu  Czechosłowacji.

„Naszym niezawodnym przy jac ie lem  — m ó w ił 
tow. G o ttw a ld  na IX  Zjeździe KPCz w  dn iu  25 
m aja 1949 r. —  jest przede wszystk im  nasz w ie lk i  
oswobodziciel i  sojusznik  — Związek Radziecki 
i  nasz w ie lk i  przyjacie l.  Generalissimus Stalin. 
Wiemy, co m am y do zawdzięczenia Zw iązkow i  
Radzieckiemu. Wiemy, k to stal po naszej stronie  
w  okresie Monachium, w  nieszczęsnym marcu  
1939 roku i w c iemnych dniach okupacji i  wo jny .  
Wiemy, kto przela ł na jw ięce j k r w i  za naszą w o l­
ność, w iem y również, skąd przyszło wyzwolenie  
w  pam ię tnym  roku 1943 Wiemy, kto dostarczył 
nam bezinteresownej pomocy przy budowie Re­
p u b l ik i  i przy pokonywan iu  pourojennych t r u d ­
ności. A ponieważ to w iemy, dlatego n ik t  i  nic  
nas nie oderwie od Zw iązku Radzieckiego" .

W czerwcu 1948 r. tcw . G o ttw a ld  został w y ­
brany prezydentem  R e pu b lik i Czechosłowackiej.

Dzięki czujności p a rtii pod k ie row n ic tw em  tow. 
G ottw a lda zdemaskowana została na plenum  
KC  KPCz w  lu ty m  br zakonspirowana grupa 
agentów im peria lis tycznych . W  walce z w rogiem  
krzep ła jedność i rosła siła K P  Czechosłowacji.

K om unistyczna P a rtia  Czechosłowacji odnosi 
w ie lk ie  sukcesy w  walce o rea lizację  planu pię­
cio letn iego, planu budow y podstaw socjalizm u, 
kroczy od zwycięstwa do zwycięstwa na wszyst­
k ich  odcinkach życia politycznego, gospodarcze­
go i ku ltu ra lnego .

W  potężnym  fronc ie  w a lk i o pokó j, k tó rem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki i jego W ie lk i Wódz 
Józef S ta lin , zna jd u ją  się obok siebie narody 
Czechosłowacji i  Polski. N a rody nasze, k tó re  
m a ją  jeszcze świeżo w  pam ięci okropności oku­
p a c ji h itle ro w s k ie j, w zm acn ia ją  sw ym  codzien­
nym  trudem  s iły  obozu poko ju , krzyżu jące zbrod­
nicze p ian y  im p e ria lizm u  am erykańskiego, ju ­
dzącego neoh itle row ców  spod znaku Adenauera 
przec iw  Czechosłowacji i  p rzeciw  Polsce.

Praca i w a lka  obu naszych narodów  o zbudo­
w anie  socja lizm u, wspólna w a lka  przeciw  wspól­
nem u w ro go w i — im p e ria lizm o w i am erykań­
skiem u — zbliża coraz ba rdz ie j nasze narody, 
zacieśnia m iędzy n im i coraz serdeczniejsze w ięzy 
p rzy jaźn i i b ra te rstw a.

W  dn iu  55-lecia u rodz in  tow . G ottw a lda  po l­
ska klasa robotnicza, ca ły  naród po lski składa j j  
przyw ódcy bra tn iego narodu czechosłowackiego 
i jego p a r ti i serdeczne życzenia dalszej owocnej 
pracy, now ych sukcesów w  walce o pokój, dobro­
by t i socjalizm , we wspólnej walce, jaką  p ro­
wadzą nasze narody.

Rzeczywiste niebezpieczeństwo grozi Grecji
ze strony USA

Przemówienie de!eqała ZSRR w specjalnej Komisji Politycznej ONZ
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  środę toczyła  się w  dalszym  ciągu 

dyskus ja  w  specja lne j K o m is ji P o lityczn e j nad punktem , 
k tó ry  nazw any został p ro w o ka cy jn ie  przez państw a zachod­
n ie  spraw ą „zagrożenia  n iezaw isłości p o lityczn e j i  in te g ra l­
ności te ry to r ia ln e j G re c ji“ .

Jako p ierw szy przem aw ia ł 
delegat B ra z y lii,  popiera jąc 
usłużn ie propozycje pięciu 
państw  u tw orzen ia  tzw . „p o d ­
k o m is ji ba łka ń sk ie j“ .

P rzedstaw ic ie l radzieck i Ca- 
ra p k in  ośw iadczył, że dz ia ła l­
ność tzw . „k o m is ji ba łka ń sk ie j“  
s tanow iła  przeszkodę na drodze 
do u regu low an ia  stosunków  
pom iędzy G recją  a B u łga rią  i 
A lban ią . D la  w szystkich stało 
się jasne, że „ko m is ja  ba łkań ­
ska“  nie by ła  w  rzeczyw istości 
organem  ONZ, lecz oddziałem  
b a łka ńsk im  w yw ia d u  am ery­
kańskiego.

Nowa podkom is ja  w, dalszym  
ciągu s łużyłaby za paraw an a- 
gresj^wnym  planom  am erykań- 
sko-ang ie lsk im  na Bałkanach.

P ro je k t
re z o lu c ji rad z ie ck ie j

W  celu uregu low ania sy tuac ji 
w  G rec ji i zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa na Bałkanach, 
delegacja radziecka przedłożyła 
następujący p im jekt rezo luc ji: 

Zgrom adzenie Ogólne w  celu 
uregu low an ia sy tua c ji w  G rec ji

zaleca podjęcie następujących 
k rokó w :

1) zaprzestanie inge renc ji S ta­
nów  Z jednoczonych w  spraw y 
w ew nętrzne G rec ji;

2) ogłoszenie w  G rec ji amne­
s tii powszechnej, zniesienie o- 
bozów koncen tracy jnych  oraz 
uchylen ie  wszystk ich w yro ków  
śm ierci w ydanych przez sądy 
greckie na p a trio tó w  greckich, 
w łączając w  to w y ro k  śm ierci 
w ydany ostatn io przez doraźny 
sąd w o jskow y w  Atenach na 12 f  
dem okra tów  greckich ;

3) naw iązanie stosunków dy­
plom atycznych pomiędzy Gre­
cją i A lb an ią  oraz pom iędzy 
G recją  i B u łga rią ;

4) rozw iązanie „k o m is ji b a ł­
kań sk ie j“ .

Obrady Komisji Politycznej ONZ
Rządy te rro ru  w  G re c ji 

pod d yk tan do  U S A
N ie ma w ięc żadnych podstaw 

dla zachowania te j kom is ji, k tó ­
ra pow inna być rozw iązana. 
W ygra na tym  jedyn ie  sprawa 
poko ju  na Bałkanach.

C arapkin  ośw iadczył, że G re­
c ji nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo an i ze s trony  A lb a n ii 
czy też B u łg a rii, ani też że stro­
ny żadnego innego k ra ju  dem o­
k ra c ji ludow e j. Rzeczywiste 
niebezpieczeństwo grozi G rec ii 
ze s trony S tanów  Z jednoczo­
nych. P rzytacza jąc liczne fa k ­
ty . mówca w ykazał, że USA 
b ru ta ln ie  inge ru ją  we wszyst­
k ie  dziedziny życia w ew nę trz ­
nego G recji. P rzyzna je  to na­
w et reakcy jna  prasa grecka. Pod 
dyktando  Stanów  Z jednoczo­
nych w ładze greckie  rozpętały 
w  k ra ju  n iesłychany te rro r 
przeciw ko pa trio tom  i dem okra­
tom , nieustraszonym  b o jo w n i­
kom  o pokój, wolność i nieza­
w isłość sw o je j ojczyzny.

O m aw ia jąc propozycje pięciu 
państw  o u tw o rzen iu  tzw . 
„p o d k o m is ji ba łka ń sk ie j“ , Ca­
ra p k in  s tw ie rdz ił, że p ro je k t 
ma na celu zachowanie w  inne j 
fo rm ie  „k o m is ji ba łka ń sk ie j“ .

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na środo­
w ym  posiedzeniu K o m is ji P o li­
tyczne j Zgrom adzenia Ogólnego 
O NZ toczyła się dyskusja nad 
propozycją  trzech m ocarstw  
(USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n ­
c ji)  o tzw. „u regu low ane j, ogra­
niczonej i zrów noważonej re ­
d u k c ji wszystk ich s ił zb ro jnych 
i zb ro jeń“ .

Dłuższe przem ów ien ie w yg ło ­
siła delegatka czechosłowacka 
Sekaninova. Na podstaw ie do­
k ła dn e j ana lizy p ropozyc ji 
trzech m ocarstw  wykazała ona, 
że propozycja ta n ie  ma w  is to­

cie rzeczy na celu ani re d u k c ji 
zbrojeń, ani zakazu b ron i a to­
m ow ej, lecz przeciw n ie  stanow i 
po tw ie rdzen ie ich przygotow ań 
do now e j agresji.

Z ko le i p rzem aw ia ł delegat 
kan a d y jsk i Pearson, oświadcza­
jąc. że jego delegacja aprobuje 
w szystk ie  „zasady“  wyłuszczone 
w  p ropozyc ji trzech m ocarstw .

Środowe posiedzenie, podob­
nie ja k  i poprzednie, zostało za­
m kn ię te  przed przew idzianym  
term inem  wobec tego. że nie 
by ło  ju ż  chętnych do zabrania 
głosu.

------------  i

Wiadomości  spor t owe
W ypow iedź kap itana D ynam o T b ilis i 

na tem at pobytu w Polsce
M O S K W A . N b łam a ch  „K o m s o - 

m o ls k ie j P ra w d y “  u k a z a ła  s ię  w y ­
p o w ie d ź  k a p ita n a  d ru ż y n y  D y n a m o  
T b i l is i  G o g o be ridze  o w ra ż e n ia c h  z 
p o b y tu  w  Polsce.

A u to r  p o d k re ś la  se rdeczne  p rz y ­
ję c ie  z ja k im  s p o tk a li się s p o r to w ­
cy ra d z ie c c y  ze s tro n y  sp o łe cze ń ­
s tw a  p o lsk ie go . O ro z e g ra n y c h  
s p o tk a n ia c h  G o g o be ridze  p isze m. 
in . :  ,.P iłk a rz e  p o lscy  w y w a r l i  na 
nas d o b re  w ra ż e n ie . P ra w ie  w szy ­
scy s p o r to w c y , z k tó r y m i s p o tk a ­
łem  się m a ją  d o b re  p rz y g o to w a n ie  
k o n d y c y jn e . W y s o k i p oz iom  re -

Koszykark.i radzieck ie

p re z e n tu ją  b ra m k a rz e  p o lscy . Spo­
ś ró d  w s z y s tk ic h  d ru ż y n  na n a jle p ­
szym  p o z io m ie  te c h n ic z n y m  je s t 
, ,U n ia “ . O m a w ia ją c  b ra k i p iłk a rz y  
p o ls k ic h  G o g o be ridze  w s k a z u je  
na z b y t o s trą  g rę  o b ro ń c ó w  i n ie ­
d os ta te czną  szybkość  w ię kszo śc i 
z a w o d n ik ó w .

Na za ko ń cze n ie  k a p ita n  d ru ż y n y  
D y n a m o  p o d k re ś la , że z a w o d y  w 
Po lsce , k tó re  to c z y ły  się  w  se r­
deczn e j a tm o s fe rz e  p rz y c z y n ią  się- 
do dalszego za c ie śn ien ia  w ię z ó w  
p rz y ja ź n i m ię d z y  s p o rto w c a m i p o l­
s k im i i  ra d z ie c k im i.

na tu rn ie ju  w Pradze

Mowę szykany
M O S K W A . 22 b m . w y je c h a ła  do | sn ó ł ra d z ie c k i w e ź m ie  u d z ia ł w  

P ra g i re p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  I m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  o w ie l-  
M o s k w y  w  k o s z y k ó w c e  k o b ie t. Ze - ! ką  n ag ro d ę  m. P ra g i.

w yjechali do Szwecji
S z to k h o lm ie  dw a  m ecze z re p re ­
z e n ta c y jn ą  d ru ż y n ą  S z w e c ji.

runda szachowych m istrzostw ZS R R  
po em ocjonuiącej w alce w y s ra ł z Keresem

wobec sekretarza 
KP USA

m  N O W Y  JO R K  (PAP). Sąd
Federa lny w  N ow ym  Jo rku  
rozp a tryw a ł dnia 21 bm. „sp ra ­
w ę“  sekretarza K om ite tu  K ra ­
jowego K om un is tyczne j P a r t ii 
USA Halia . oskarżonego o rze­
komą „obrazę sądu“ , mającą 
polegać na tym , że nie s taw ił 
s'ę on w  lipcu  br. do .w ięzienia 
w  celu odbycia kary.

P ro k u ra to r us iłow a ł dowieść, 
że H a ll „rozm yś ln ie  i bezpraw ­
n ie “  u c h y lił się od odbycia ka ­
ry.

Obrońca Sayker ośw iadczył, 
że w  h is to r ii sądow nictwa ame­
rykańskiego nie by ło  w ypadku, 
ażeby skazywano kogoko lw iek 
za to, co uczyn ił .H a ll na inną 
karę, n iż  kon fiska ta  kauc ji.

Sąd odroczył sprawę do c h w i­
l i  przedstaw ienia przez obie 
s trony  dodatkow ych dowodów.

Hokeiści czechosłowaccy
P R A G A . D n ia  21 bm . w y je c h a ła  

do S z w e c ji re p re z e n ta c ja  h o k e is tó w  
cze c h o s ło w a c k ic h , k tó ra  rozegra

Szósta  
K o to w
(O bsł. w ł.) . W  szóste j ru n d z ie  m i­

s trz o s tw  ZS R R  na w s z y s tk ic h  sza­
c h o w n ic a c h  to c z y ła  się  za c ię ta  w a l­
ka .

K o to w  g ra ją c  b ia ły m i z K e resem  
w y s z e d ł z d e b iu tu  w  g o rsze j po ­
z y c ji.  M is trz  ZS R R  ro zpo czą ł a ta k  
na  s k rz y d le  k ró le w s k im . Je dn a kże  
na p ie rw s z ą  część p a r t i i  o b f itu ją c ą  
w  w ie le  e m o c jo n u ją c y c h  m o m e n tó w  
p rz e c iw n ic y  s t ra c i l i  w ie le  czasu. Na 
k r ó tk o  p rzed  p rz e rw ą  w  o b u s tro n ­
n y m  n iedoczas ie  K o to w  p rz e p ro w a ­
d z ił  u d a n y  k o n t ra ta k  na p o z y c je  
d łu g ie j roszady  c z a rn y c h , Pod g ro ź ­
bą m a ta  K e res  w  40 p o s u n ię c iu  p o d ­
d a ł p a rt ię .

S m y s ło w  w  p a r t i i  z F lo h re m  o f ia ­
ro w u ją c  k o n ia  u z y s k a ł m o ż liw o ś ć  
s iln e g o  a ta k u . F lo h r  b ro n i ł  s ię  n ie ­
d o k ła d n ie , s tra c i ł  d w a  p io n y  i p rz e ­
g ra ł p a rt ię .

S lm a g in  g ra ją c  c z a rn y m i z M o i-  
s ie je w e m  o f ia ro w a ł f ig u rę  i o s try m  
a ta k ie m  z m u s ił p rz e c iw n ik a  do k a ­
p i t u la c j i  w  31 p o s u n ię c iu . B o n da -

re w s k i w  s p o tk a n iu  z T ie rp u g o w e m  
w y g ra ł w ażnego  p io n a , a nas tę pn ie  
i p a rt ię . A u e rb a c h  z re m is o w a ł z P e- 
tro s ja n e m , a T a jm a n o w  z A  ro n i­
nem .

P ozosta łe  p a r t ie  p rz e rw a n o . B o t-  
w in n ik  ma p rzew a g ę  p o z y c y jn ą  w  
p a r t i i  z N o w o tie ln o w e m . P a r tia  
H e l le r  — K o p y  to w  zosta ła  od łożona  
w  s k o m p lik o w a n e j k o ń có w ce , w  
k tó re j  K o p y to  w  ma fygu rę  w ię c e j, 
je d n a k  b ia łe  p o s ia d a ła  w  z a m ia n  
t r z y  p io n y  s ta n o w ią c e  w  p o w s ta łe j 
s y tu a c ji  w ię kszą  s iłę . B ro n s z ta jn  
m a n ie zn a czną  p rzew a g ę  w  p a r t i i  
z L ip n ic k im .

Po sześciu  ru n d a c h  T a jm a n o w  m a 
4 i  p ó ł p u n k ta . B o tw in n ik  i K o to \v  
- p o  i  p u n k ty  i  po je d n e j p a r t i i  
o d ło ż o n e j. K e res , S m y s ło w . B o u da - 
re w s k i i A  ro n in  — po 3 i  p ó l 
p u n k ta .

W s ió d m e j ru n d z ie  s p o ty k a ją  sic 
m . in . S m y s ło w  — B o tw in n ik  i  B ro n ­
s z ta jn  — T a jm a n o w .
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Krzepnie radzym ińska  
organizacja party jna

Pierwsza rzeczą jaką  zrozu­
m ia ł ś redn ioro lny chłop Skwara 
z grom ady Lucynów  M a ły  gm i­
ny  Zabrodzie by ło  to, że m iędzy 
jego m ałym  gospodarstwem a 
potężną gospodarką całego k ra ­
ju , m iędzy jego planem  w y ra ­
żającym  się k ilkom a  k w in ta la ­
m i zboża a w ie lk im i liczbam i 
p lanu 6-letn iego — przebiega 
bezpośrednia nić. Z rozum ia ł to 
ju ż  na pierw szym  zebraniu g ro­
m adzkim  poświęconym re fe ra ­
to w i tow. M inca. N ie w ykonać 
swoich zobowiązań, znaczy 
św iadom ie odm ów ić udzia łu w 
w ie lk im  dziele przeobrażenia 
naszego k ra ju , w ięcej, proces 
ten  opóźniać. A n to n i Skwara, 
jeden z p ierwszych w ykona ł 
w szystk ie  swe powinności wobec 
ojczyzny. Nie na długo jednak 
w ys ta rczy ła  mu świadomość 
spełnionego obow iązku Jakoś 
niepostrzeżenie Skwara zaczął 
w spó ln ie  z członkam i grom adz­
k ie j o rgan izacji p a rty jn e j za­
stanaw iać się. w  ja k i sposób 
w p łyną ć  na innych, przyspieszyć 
rea lizac ję  wszystkich zobow ią­
zań całej wsi

Zaczęło się od przypadkowych 
rozm ów z sekretarzem  organ i­
zacji p a rty jn e j, z sołtysem. Po­
tem  Skw ara zaproszony został 
na zebranie pa rty jne , aby w re ­
szcie przy jąć  wobec członków 
PZPR  zobowiązanie pomocy w 
zorgan izow aniu zbiorowej odsta­
w y  zboża.

U dała się zbiorowa odstawa 
w  grom adzie Lucynów  M ały. 
Skw ara b y ł dum ny. M n ie j w ię ­
cej w tedy  przy ję to  go ja ko  kan­
dydata do pa rtii.

*
Tow. P iróg jest sekretarzem 

K om ite tu  Gm innego w  Radzy­
m in ie . tow . tow . W o lsk i i  R u - 
s ik  (jeden cieśla z W ołom ina, 
d ru g i awansowany na k ie ro w ­
n ik a  perśonalnego — daw ny 
e lek trom on te r) są ak tyw is ta m i 
pow ia tow ym i, de legow anym i 
tam  na okres trw a n ia  akc ii. Za­
sta liśm y ich w  lokalu. K G  w  
m om encie ożyw ionej rozm ow y

— Byłem , m ów i tow . Rusik, 
w  grom adzie Cegielnia i Z a łu - 
b ice Stare. W  rozmowach z 
chłopam i z Załubic. k tó rzy  w y ­
ró ż n ili się w  skupie i w  spłacie 
poda tków : S łupeckim . W yszyń­
skim , C iszkowskim , S ieradzkim  
doszliśm y do przekonania, że 
na leży tam  zbudować grupę 
kandydacką. W  Cegie ln i — ko n ­
ty n u o w a ł sw oją re lac ję  tow . 
R us ik  — m ie jscowe ko ło  ZM P 
może dać p a r ti i s iedm iu Z M P - 
owców, k tó rzy  przodow ali w  
p racy ag itacy jne j.

Rozmowa trw a ła  długo. Co 
uderzyło? Po pięciu tygodniach 
pobytu robotn icy  z W ołom ina 
pozna li dokładn ie  k lasow y prze­

k ró j grom ad, na w ią za li b lisk i, 
często nawet serdeczny kon­
ta k t nie ty lk o  z członkam i par­
t ii,  ale — co n iem n ie j ważne — 
z be zpa rty jnym  aktyw em , k tó ­
ry  okrzep ł i w yrós ł w  te j a k ­
c ji. O nich m ów iono dziś n a j­
w ięcej, na n ich bow iem  K o m i­
te t G m inny  opiera swe plany 
rozbudow y organ izac ji p a r ty j­
nej.

*
G runtem , na k tó ry m  w yro s ły  

osiągnięcia pow. R adzym in jest 
w  decydującej m ierze u m ie ję t­
ność po lityczne j pracy z organ i­
zacjam i p a r ty jn y m i w gm inach 
i w  gromadach, m ob ilizow ania  
a k ty w u  pa rty jnego w okó ł a k tu ­
alnych zadań: skupu zboża, rea­
liz a c ji zobowiązań finansow ych 
wsi. K o m ite t P ow ia tow y posta­
w ił przed w szys tk im i organiza­
c jam i p a rty jn y m i zadanie, aby 
podnosić poziom odpow iedzia l­
ności każdego członka p a rtii za 
przebieg te j w ie lk ie j kam pan ii, 
zacieśniać ich więź z m asami 
m ało- i ś redn ioro lnych chłopów.

A kc ja  rea liza c ji zobowiązań 
spowodowała głębokie przesu­
nięcia w  świadom ości mas 
chłopskich. M ia rą  tego jest fakt, 
że poza członkam i PZPR. b a r­
dzo w ie lu  bezparty jnych  chło­
pów w  pow. Radzym in przed­
te rm inow o w ykona ło  a n ie jed ­
no kro tn ie  przekroczyło  swe o- 
bo w ią zk i wobec państwa, że w  
pow. R adzym in organ izu je  się 
obecnie 11 g rup  kandydackich  
w  grom adach przodu jących w  
skupie, z chłopów, k tó rzy  szcze­
góln ie w y ró ż n ili się świadom ą 
postawą i aktyw nością. N ie po­
został tu  rów nież w  ty le  P ow ia ­
tow y  Zarząd ZM P. system atycz­
nie k ie row a ny  przez KP. G m in ­
ne Zarządy Z M P  są obecnie w  
toku organ izow ania now ych 25 
kó ł Z M P  w  gromadach.

- Um acnian ie radzym ińsk ie j o r­
ganizacji p a rty jn e j przez p rz y j­
m ow anie przodujących chłopów, 
łączy się n ie rozerw a ln ie  z w a l­
ką  o oczyszczanie szeregów p a r­
ty jn y c h  z elem entów  przypad­
kow ych i obcych, z elem entów  
n ie jednokro tn ie  w rogich .

W  toku  obecnej a k c ji egzeku­
tyw a  K P  za tw ie rdz iła  do tych­
czas 20 w n iosków  podstawo­
wych o rgan izacji p a rty jn ych  o 
w ykluczen ie  z p a rtii.  Z PZPR 
usunięci zosta li m iędzy in n y ­
m i tacy ja k  W ładys ław  N o­
w akow ski, sekre tarz prezy­
d ium  G RN w  Dąbrówce, na­
łogow y p ija k  i n ie rób; tacy 
ja k  S tan is ław  K ie lczyk , chłop 
z gm iny  Ręczaje. k u ła c k i po­
plecznik, rozb ijacz zebrań g ro­
m adzkich, W ó jc ik  z GS Z abro­
dzie, ostoja kum o trów , „poże­
racz“  de ficy tow ych  a rtyku łów , 
k tó re  z regu ły  n iem al obracał

na swój osobisty użytek, k u  
powszechnemu oburzeniu całej 
grom ady.

M im o, że pow ia t Radzym in 
zw o ln iony został od m ia rek  i  
odsypów. na p ływ  zboża do m a­
gazynu GS nie zm nie jszy ł się, 
ałe przeciw n ie , w  osta tn ich 
dn iach naw e t wzrósł.

Jest to odbic iem  wzrasta jące­
go nacisku o lb rzym ie j w iększo­
ści chłopów^ na opornych, k tó ­
rzy  pod presją grom adzkie j o- 
p in ii zmuszani są do odstawy 
zboża. W ykona li w  ciągu ostat­
n ich dn i w  gm in ie  Radzym in 
swe zobow iązania: Sochacki z 
grom ady Łosie. K ow a lsk i ze 
S łupna i in n i. Na początku ak­
c ji skupu tw ie rd z il i oni. że „w  
żaden sposób nie będą w  stanie 

, sprzedać zboża państw u“ .
A n to n i W nuk z grom ady W o­

la Cygowska. gm iny Ręczaje, 
do n iedawna jeszcze zapewniał, 
że n ik t  go nie zmusi do w y k o ­
nania planu, że ja k  sprzeda je ­
den k w in ta l, to aż nadto. O rga­
nizacja pa rty jn a  w  gromadzie 
W ola Cygowska w ypow iedzia ła  
mu zdecydowaną walkę. W nu­
k iem  zainteresował się rad io ­
węzeł, o W nuku  m ów iono na 
każdym  zebraniu grom adzkim . 
Do w a lk i te j stopniowo p rzy ­
stąp iła  cała gromada.

Na jednym  z osta tn ich zebrań 
k u ła k  w ybuchną ł z n ieham ow a- 
ną ju ż  wściekłością. P rzedm io­
tem  jego ataku stała się cała 
w łaśc iw ie  gromada.

— G dyby nie  w y  —  p ie n ił się
—  ja  b y łb y m  spokojny. T ak  ja k  
w  zeszłym roku.

W ystąpien iem  sw ym  spowo­
dow ał is tną  law inę  oburzenia 
ze strony zebranych. C h łop i w y ­
pow iada li się jeden przez d ru ­
giego, oskarżając W nuka o sa­
botow anie p lanu skupu ta k  w  
ub ieg łym  ro ku  ja k  i  obecnie, 
przypom ina jąc mu. że dw oje  je ­
go dzieci korzysta  z bezpłatne j 
na u k i w  szkole średniej.

—  Łoży na nie  rząd, czy nie
— podnosiły się głosy na sali
—  łoży! W ychodzi na to, że za 
nasze pieniądze uczą się tw o je  
dzieci, bo ty  i  poda tków  nie 
chcia łbyś p łacić i zboże p róbu ­
jesz zatrzym ać. A le  to  c i n ie  
w y jdz ie !

O rganizacje p a rty jn e  w  pow. 
R adzym in prowadzą zdecydo­
waną w a lkę  z opornym  k u ła ­
ctwem . W  walce te j um iano po­
zyskać średniaka. M ó w i o tym  
rea lizac ja  p lanu skupu, m ów i o 
tym  akces w ie lu  przodujących 
średn iaków  do p a rtii,

I  to w łaśnie w  decydującej 
m ierze zapew niło pow. R adzy­
m in  zwycięstwo w  walce o. zbo­
że i  podatki.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

Nowy Dom Dziecka 
w pow. kutnowskim
(f) W  m ie jscow ości le tn isko ­

w e j M a lina , pow. k u tn o w sk ie ­
go, uruchom iono w  poobszarni- 
czym pałacu P aństw ow y Dom 
Dziecka.

Pod tro s k liw ą  opieką w y k w a ­
lifik o w a n y c h  pedagogów zna­
lazło  doskonałe w a ru n k i b y to ­
we i  m ożliwości do na uk i *10 
sierot, pochodzących przeważ­
nie ze wsi. P a trona t nad zak ła­
dem ob ję li rob o tn icy  i  k o le ja ­
rze kutnow scy.

II Oqńlnoimlska wiślana  
fotoqr.*fiki w Katowiraeh

(f) W  K atow icach  o tw a rto  I I  
Ogólnopolską W ystawę Foto­
g ra fik i, g rupu jącą  144 prace 
ponad 50 au to rów  z całej P o l­
ski.

Protesty księży .polskich 
przeciwko 

rew izIoiHstycznym 
wystąp eniom kleru 
w Niemczech zach.

(f) W  Poznaniu i  Bydgoszczy 
odbyły  się w o jew ódzk ie  zebra­
nia księży, na k tó rych  uchw a­
lono pro testy przeciw ko re w i­
z jon is tycznym  w ystąp ien iom  
k le ru  w  Niemczech zachodnich.

W  jednom yśln ie  p rzy ję te j re ­
zo luc ji księża w o j. poznańskie­
go, p ro testu jąc  p rzec iw ko  re m i- 
l ita ry z a c ji N iem iec zachodnich i 
kw estionow an iu  g ran icy  poko ju  
na Odrze i Nysie, w ezw ali 
w szystk ich  duchow nych do 
wzm ożenia w y s iłk ó w  w  pracy 
nad pokrzyżow aniem  agresyw­
nych zam ierzeń im p e ria lizm u  
am erykańskiego.

Na zebraniu w  Bydgoszczy, 
zgrom adzeni księża p ię tnow ał) 
i  ew iz j  on is ty  czne w ystąp ien ia
rea kcy jn e j części k le ru  n iem iec­
kiego, k tó ra  — ja k  s tw ie rdza li 
dysku tanc i — tak  ja k  kiedyś 
popierała H itle ra , ta k  obecnie 
idzie na pasku w ro g ie j poko jo ­
w i i Polsce p o lity k i am erykań­
skich podżegaczy wo jennych.

W ie lu  dysku tan tów , wskazu­
jąc na konieczność pełnego re ­
a lizow ania w szystk ich  punk tów  
porozum ien ia zawartego m iędzy 
Rządem a Episkopatem , pod­
kreś la ło  doniosłe zadania sto­
jące przed duchow ieństwem  w  
dziedzin ie pracy społecznej.

W  liśc ie  sk ie row anym  do P ry ­
masa Polski, ks. d r Stefana W y­
szyńskiego, księża w o j. bydgo­
skiego piszą m. in .: , „O burze­
niem  nape łn ią  nas to, że w ie lu  
księży w  Niemczech zachodnich 
i  w  innych  k a to lic k ic h  k ra ja ch  
Zachodu — zwłaszcza księży 
spośród wyższej h ie ra rc h ii koś­
c ie lne j — popiera akcję  re m ili-  
ta ryzac ji, neoh itle row skiego re - 
w iz jon izm u  i  zaborczości“ .

Czterej bandyci skazani na karę śmierci
(f) W o jskow y Sąd R e jonow y w  Łodz i, na sesji w y ja zd o ­

w e j w  O zorkow ie, ro zpa trzy ! spraw ę 4 bandy tów  i m o r­
derców : 19-letn iego Jana K u b e ry , 21-le tn iego W łodz im ie rza  
W oźniaka, 23-le tn iego Zdzis ław a W itas iaka  oraz 27-le tn ie - 
po Z ygm un ta  Łuczaka, k tó rzy , zorgan izow an i w  bandę, 
dokona li szeregu bestia lsk ich  m orde rs tw  oraz napadów  te r­
ro rys tyczno  - rabunkow ych . Sąd skazał w szystk ich  oskar-

k tó ry  już  uprzednio posiadał 
n ie lega ln ie  broń palną.

żonych na ka rę  śm ierci.
O skarżony Kubera ka ra ny  b y ł 

ju ż  uprzednio za sabotaż, zaś 
oskarżony W ożniak za napady 
rabunkow e. Na podstaw ie łask i 
P rezydenta RP, W oźniakow i 
ka ra  d ługoterm inow ego w ięzie- i 
n ia  została częściow o darowana 
i  w g ru dn iu  1950 roku został on 
zw o ln iony  z w ięzienia.

Kubera i W oźniak, znalazłszy 
się na wolności, p rzys tą p ili n ie ­
zw łocznie do rea lizowania u ka r- 
towanego jeszcze podczas w spó l­
nego pobytu w  w ięz ien iu  zbrod­
niczego planu zorganizowania 
bandy dyw ersy jn o -ra bun kow e j.

i k tó ra  w ed ług zeznań oskarżo- 
! nych m ia ła  działać w m yśl za­
łożeń Andersa. Z zeznań tych 
w yn ika  również, że obaj zbrod­
niarze zam ierzali nawiązać ści­
sły k o n ta k t z ambasadą USA w  
W arszaw ie

Jak zeznał osk Kubera , zor­
ganizowana w  celach d y w e rs y j­
nych i rabunkow ych banda m ia ­
ła zaopatrywać się w  broń d ro ­
gą napadów na fun kc jona riuszy  
MO.

W  po łow ie września br. do 
bandy p rzys tąp ili pozostali 
oskarżeni: W itasiak i Łuczak,

W a i v c t i  ¿ . C i i i

w p ływ e m  audyc ji „G łosu A m e­
r y k i“  i BBC p lan ow a li ucieczkę 
za gran icę samolotem, k tó ry  za­
m ie rza li opanować po s te rro ry ­
zow aniu załogi. W  okresie po­
przedzającym  zamierzoną ucie­
czkę do kon yw a li on i m orders tw  
i  napadów, aby m ieć się czym 
wykazać za g ran icą“ .

Szczytem zbrodn i sfaszyzowa- 
r.ych am erykańską propagandą 
bandytów  było  ohydne zam or­
dowanie sześciu osób, dokonane 
przez nich 29 września br. w  
m ie jscowości A leksandria  w  po­
w iecie łęczyckim . Czterech zb i­
rów . strza łam i w ty ł g łow y za- 

| m ordow ało w łaścic ie la  restau ra - 
I c ji i p rzebyw ających w  n ie j 

trzech k lie n tó w  oraz m ieszka- 
I jącego obok funkc jonariusza  
1 M O z żoną, dzieląc się następ­

nie  p rzy wódce zdobytym  łu ­
pem.

O k rań cow ym  zw yrodn ien iu  
m o ra lnym  zb irów  świadczą m. 
in. słowa K ub e ry  w ypow iedz ia ­
ne do pozostałych bandytów  
bezpośrednio po dokonan iu 
zb rodn i: „D la  m nie  zabić czło­
w ieka, to ta k  samo ja k b y  zjeść 
ob iad“

Do re jes tru  zbrodn i bandy 
doszły napady te rro rys tyczno  - 
rabunkow e na sk lepy gm innych 
spó łdz ie ln i w  pow iatach łask im  
i ku tn o w sk im . Oskarżeni zrabo­
wane pieniądze w yd a w a li na p i­
jańs tw a  i hu la n k i. 10 listopada 
br. bandyci zostali aresztowani.

W  toku  rozpraw y, sąd w y ­
s łucha ł zeznań licznych św iad­
ków . Po w ys łuchan iu  przem ó­
w ień p ro ku ra to ra  i  obrońców  i 
po dłuższej naradzie — W ojsko­
w y  Sąd R e jonow y skazał oskar­

żon ych  na karę śm ierci.

Dyw ersyjne wnioski  
a sprawa zjednoczenia N iem iec

Zygmunt fironiarekDo  s to licy  F ra n c ji p rz y b y ł
„ka n c le rz “  rew iz jo n is tó w  za­
chodni o-n iem ieekich  Adenauer. 
Celem jego w iz y ty , szeroko re ­
k lam ow ane j w  całej prasie za­
chodn ie j jest przeprowadzenie 
rozm ów z Achesonem i genera­
ła m i am erykańsk im i na tem at 
przyśpieszenia re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, odrodzenia 
W ehrm achtu  i  w łączenia T r i-  
zon ii do pa k tu  atlantyck iego. 
W izyta  Adenauera — to  dalszy 
k ro k  na drodze pogłębienia roz­
b ic ia  N iem iec i '  przekształcenia 
ich zachodniej części w  bazę 
w ypadow ą im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego w  Europie.

Adenauera gości w  Paryżu 
a m e ryka ń sk i'm in is te r spraw  za­
granicznych Acheson. Ten sam 
Acheson, k tó ry  w  p ierwszych 
dniach szóstej sesji Zgrom adze­
n ia  Ogólnego N arodów  Z jedno­
czonych, z łożył w  im ie n iu  trzech 
państw  zachodnich pseudopoko- 
jo w ą  propozycję, m ającą rzeko­
m o na celu zjednoczenie N ie ­
miec. W izyta  Adenauera — to 
doskonała ilu s tra c ja  do szum­
nych słów  Achesona. W ykazu je  
ona raz jeszcze, że pod szyldem 
słów  o zjednoczeniu —  im pe­
r ia liś c i am erykańscy pragną 
dalszej odbudow y W ehrm achtu, 
dalszej nagonk i rew iz jo n is tycz ­
nej, dalszego rozłam u Niem iec, 
k tó ry  um oż liw ia  im  prowadze­
n ie  p o lity k i p rzygotow ań wo­
jennych  w  T r iz o n ii i  w  E uro­
pie.

U S A  i  ich  zachodni sate lic i 
dom agają się stworzenia przez 
O NZ k o m is ji m iędzynarodow ej, 
k tó re j zadaniem  by łoby  zbada­
nie, czy na teren ie N iem iec 
is tn ie ją  w a ru n k i dla przepro­
wadzenia ogólno-n iem ieckich 
w yborów .

Pogw ałcen ie  K a r ty  N Z
W ysunięcie tego rodza ju  p ro ­

je k tu  w skazu je  w yraźn ie  na dy ­
w e rs y jn y  i p ro w o kacy jn y  cha­
ra k te r całej afery. Im peria liśc i, 
p rzedkłada jąc swe propozycje, 
ła m ią  b ru ta ln ie  K a rtę  N arodów

Zjednoczonych, k tó ra  w yraźn ie  
wyłącza spod kom p e te n c ji ONZ 
w szystk ie  sprawy, związane z 
uregu low an iem  sku tkó w  drug ie j 
w o jn y  św ia tow e j —  a w ięc w 
p ierw szym  rzędzie —  spraw y 
Niem iec. K w estia  niem iecka 
podlega kom pe tenc ji Rady M i­
n is tró w  Spraw  Zagraniczny :h, 
ja k  to  zostało w yraźn ie  usta lo­
ne w  układzie  poczdamskim .

Po d ru g ie —  propozycje m o­
carstw  zachodrfich są m ane­
w rem , m ającym  na celu s to r­
pedowanie spraw y jedności 
N iem iec. Oddanie spraw y N ie ­
m iec w. ręce „k o m is ji O N Z “  o- 
znaczałoby po prostu u top ien ie  
całej kw e s tii, oznaczałoby po­
w tórzen ie  tak ich  nieszczęśli­
wych eksperym entów  ja k  G re­
cja czy Korea, gdzie — w iado­
mo z ja k im i trag icznym i sku t­
kam i — dz ia ła ły  podobne ko­
m is je  ONZ.

W  propozycjach zachodnich 
dużo jest w p raw dz ie  m ow y o 
zjednoczeniu Ń iem iec ale prze­
czy tem u n ieodparcie całokształt- 
p o lity k i im p eria lizm u  am ery­
kańskiego po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j. U tw orzen ie  n a jp ie rw  
B izo n ii, potem  T rizo n ii, w re ­
szcie tzw . „ re p u b lik i fede ra l­
n e j“ , p lan  Schumana, p ian  P ie- 
vena, o tw a rte  wciąganie T r i ­
zonii do pak tu  a tlan tyck iego  — 
czyż w szystkie  te posunięcia — 
a nie  są to b yn a jm n ie j posunię­
cia jedyne — nie w skazu ją  na 
to, że m ocarstw a zachodnie p ra ­
gną pogłębić rozłam  Niemiec? 
Równocześnie zaś p o lity k ie i zy 
am erykańscy z ca łym  cyn iz­
mem, n ie  zachowując nawet po­
zorów, to rpe do w a li i to rpedu ją  
w szystkie  w y s iłk i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, zm ierzające e.o poko­
jowego zjednoczenia Niem iec.

B o ją  się zjednoczenia
Ze szczególną siłą u ja w n iło  

się to  w  osta tn im  czasie, k iedy

Izba Ludow a N iem ieck ie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej zw ró­
c iła  się do parlam entu  bońskie- 
go z apelem o zwołanie, ogólnc- 
n iem ieck ie j na rady w  spraw ie 
utw orzen ia  zjednoczonych, po­
ko jow ych  i  dem okra tycznych 
Niem iec.

Jak na ty m  tle  w yg ląd a ją  | 
propozycje am erykańskie  — nie ! 
tru d n o  jest spostrzec. Ich d y - : 
w e rsy jn y  cha rak te r w idoczny 
jest na pierwszy rzu t oka. Bo | 
jeżeli USA, A ng lia  - i  F ranc ja  ; 
szczerze p ragnę łyby zjednoczę- j 
n ia  N iem iec — czy odrzuca łyby j 
konkre tne  propozycje Izby L u -  j 
dowej, czy to rpedow ałyby w y - : 
s iłk i N iem ieck ie j R e pu b lik i De- j 
m okra tyczne j na drodze do zje- j 
dnoczenia czy w vszuk iw a łyov  < 
pre teksty  w  rodzaju tw orzen ia  ; 
k o m is ji Narodów  Z jednocz/ - i 
nych? W ystarczy postaw ić ta Kie i 
pytanie , by na tychm iast znaleźć ; 
na n ie  odpowiedź.

Im p e ria liśc i am erykańscy bo- ; 
ją  się zjednoczenia N iem iec i j 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego : 
Im pe ria liśc i am erykańscy p ra - j 
gną pogłębienia rozłam u w j 
Niemczech. Pragną tego, bo ty l-  j 
ko  w  w arunkach  rozłam u mogą j 
odbudow yw ać W ehrm acht, w łą ­
czać T rizon ię  do paktu  a tla n ty ­
ckiego, przekształcać N iem cy 
zachodnie w  kuźn ię agresji w  
Europie. B o ją  się zjednoczenia 
i zaw arcia tra k ta tu  pokojowego, 
bo rea lizac ja  tych  postu la tów  
oznaczałaby rezygnację z T r i ­
zon ii ja k o  bazy agresji, ozna­
czałaby w yco fan ie  w o jsk  in te r ­
w ency jnych , oznaczałaby po ło­
żenie kresu re m ilita ry z a c ji. A  do 
tego im p e ria liśc i am erykańscy 
za żadną cenę dopuścić n ie  chcą.

P rze c iw  Polsce
Wiedząc, że społeczeństwo za- 

ohodnio-n iem ieckie  w  coraz 
w iększym  stopniu sprzeciw ia 
się odrodzeniu W ehrm achtu i 
coraz donośnie j domaga się po­
kojowego zjednoczenia N iem iec 
— _ m ocarstw a zachodnie i ich 
bóńskie m a rione tk i s ta ra ją  się 
znaleźć przynętę, p rzy  pomocy 
k tó re j zdo ła liby  zwabić N iem ­
ców do szeregów W ehrm achtu. 
P rzynętę tę stanow i wściekła, 
zbrodnicza kam pan ia  re w iz jo n i­
styczna, wzm acniana obecnie 
coraz bardzie j w  Niemczech za- j 
chodnich. G łów nym  tem atem  i ; 
sloganem te j kam pan ii jes t m i-  j 
raż „odeb ran ia “  Polsce Z iem  Za- j 
chodnich. Te, godne h itle ro w có w  j 
slogany, znalazły osta tn io  o f i­
c ja lną  oprawę.

Po sw ych osta tn ich rozm o­
wach z W ysok im i K om isarzam i 
zachodnim i, A denauer w yda ł 
deklarację , w  k tó re j s tw ie rdz ił, 
że Bonn o trzym a ł od a lia n ­
tów  pisemne uznanie prawa 
do „zjednoczenia się... z ob­
szarami zandr żeńskim i".  W  
prak tyce  — oznacza to „p isem ­
ne uznanie p ra w a “  napaści na 
Polskę. Adenauer zapow iedzia ł 
ju ż  o fic ja ln ie , że w  P arvżu spra­
wa g ran icy na Odrze i Nysie po­
ruszona będzie ponownie.

To. czego nie pow iedz ia ł A de­
nauer, w y ja ś n ił w  sposób aż na­
zbyt w yraźny  deputow any p ra ­
w icow e j p a r ti i zachodnio-nie- 
m ieck ie j (FDP) Rechenberg. 
k tó rv  ośw iadczył, że zjednocze­
nie N iem iec może nastąpić tv lk o  
w  drodze „wyzwolen ia  terenów  
wschodnich a nie łączenia się 
r n im i" .

„A ng ie lsk ie  pismo , „M anche­
ster G uard ian“  pisze, że „Ade-  
cauerowt dano do zrozumienia  
iż może żądze nawet... k o ry ta ­
rza przez te ry to r iu m  polsk ie “

Przodujący tkacz zakładów im. Ąjzena

Bron is ław  Waszko jest p rzodu jącym  tkaczem chodn ikow ym  
w  Fabryce Pluszu i  D yw anów  im. Tadka A jzena w  Łodzi. 

W yrab ia  on przeciętn ie 130 procent norm y
F o to  C A F  — W d o w iń s k i

Tak to w yg ląda drapieżny 
program  Adenauera i jego ame­
rykańsk ich  do larodawców. Pro­
pozycjom  Izby Ludow ej w  spra­
w ie  pokojowego zjednoczenia 
N iem iec — przeciw staw ia ją  oni 
h itle ro w s k i program  agresji i  
w o jny , program  „D ra ng  nach 
Osten“ . Oto. do jak ich  celów 
potrzebne jest achesonowsko- 
adenauerow skim  gangsterom 
rozb ic ie  Niemiec.

Narody św iata, a w  szczegól­
ności narody Europy, dobrze 
poznały, co oznacza ten p ro ­
gram. Narody św iata — ja k  to 
podkreślone zostało w  rezo lu­
cjach Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
— domagają się pokojowego i  
konstruktyw nego program u w  
spraw ie N iem iec: zjednoczenia 
k ra in , zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego i u tw orzen ia zjednoczo­
nych. dem okra tycznych i m iłu ­
jących -pokój Niemiec.

T a lii program  reprezentuje 
lin ia  po lityczna Zw iązku Ra­
dzieckiego. Zw iązek Radziecki 
uporczyw ie  i konsekw entn ie 
wa lczy o pokojotye, leżące w  in ­
teresie wszystkich narodów, roz­
w iązanie problem u n iem ieck ie­
go. P ropozycje wysuwane na 
sesjach Rady M in is tró w  S praw  
Zagranicznych, uchw a ły  kon fe ­
re n c ji w arszaw skie j i p rask ie j, 
zwołan ie z in ic ja ty w y  ZSRR 
kon fe ren c ji zastępców m in i­
s trów  spraw  zagranicznych do 
Paryża dla  om ów ienia problem u 
n ie łn ieckiego — wszystkie te po- , 
sunięcia, us iln ie  torpedowane 
przez m ocarstwa zachodnie, sta­
nowią dówodv ko n s tru k tyw n e j 
p o lity k i radz ieck ie j w  te j spra­
w ie.

Ż yw o tn a  sprawa narodu  
polskiego

K w estia  zjednoczenia ery  roz­
b ic ia  N iem iec stanow i sprawę, 
tak  na jżyw ie j obchodzącą każ­
dego Polaka, ja k  n a jżyw ie j ob­
chodzącą cały naród po lsk i. 
Z jednoczenie N iem iec, na w a ­
runkach w ysun ię tych przez Izbę 
Ludow a NRD. oznaczałoby z lik ­
w idow an ie  ogniska zapalnego w  
Europie.' ogniska, którego agre­
sywne s iły  w  T rizo n ii, w ym ie ­
rzone są w  p ierw szym  rzędzie 
p rzeciw ko narodow i po lskiem u. 
Oznaczałoby to powstanie na 
teren ie całych N iem iec poko jo­
wego i dem okratycznego Pań­
stwa, stanowiącego nie czynn ik  
agresji, ale czynn ik  zachowania 
pokoju.

O dw ro tn ie  — rozb ic ie  N iem iec 
i pogłębian ie tego rozb ic ia  ozna­
cza dla narodu polskiego odro­
dzenie tych samych sił. k tó re  
napadły na nasz k ra j w  1939 r., 
oznacza odbudowe W ehrm achtu, 
odbudowe h itle ryzm u , odbudo­
we s iły , w ym ierzone j p rzec iw ko  
po lsk im  Z iem iom  Zachodnim , 
przeciw ko niepodległości i cało­
ści te ry to r ia ln e j naszej O jczy­
zny.

D latego też, naród nasz całą 
siła popiera propozycje Izby  L u ­
dowej NRD i stanow isko rządu 
radzieckiego w  te j żyw otne j 
d la  nas snrawie.

M ów iąc o nowych stosunkach, 
łączących Polskę z N iem iecką 
R epubliką Dem okratyczną, de­
legat Polski w  ONZ. w icem in . 
W ie rb low sk i. pow iedzia ł: „Roz- 
w ó j tych stosunkóiu jest dosko­
na łym  przykładem tego. jak  pod 
warunk iem  dopuszczenia do 
władzy demokratycznych ele­
mentów w  całych Niem,czech, 
m ogłyby się ukształtować sto­
sunki ze wszystk im i ich sąsia­
dami w  interesie pokoju  i  bez* 
pieczcństwa Europy".

T akie  jest żądanie narodów  
św iata. T ak ie  jest żądanie na­
rodu polskiego. Taka jest droga 
pokojowego rozw iązania p ro ­
blem u Niemiec.
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O p ra c y  in s tru k to ra
(Listy do redakcji)

Do redakc j i naszej wp łynę ło  
wie le l is tów  poruszających  
ważny problem pracy in s t ru k ­
tora kom ite tu party jnego W 
l istach tych towarzysze, w prze­
ważającej mierze ins truk to rzy  
lub k ie rown icy  wydz ia łów  ko­
m ite tów  powia towych, mie jsk ich  
i  dzieln icowych, opowiadając  o 
swo je j pracy, dzielą się sw ym i  
spostrzeżeniami. samokrytyce»
n y m i  i k ry tycznym i uwagami.  
Poniże j d ru ku jem y  w y ją tk i  z 
tych  lis tów , dotyczących spraw  
na jbardz ie j is to tnych w  pracy  
in s tru k to rów

*
In s tru k to r  kom ite tu  p a rty jn e ­

go jest tym  ogniwem , k tó re  łą ­
czy bezpośrednio instancję  k ie ­
row niczą z podstawową o rgan i­
zacją p a rty jn ą  Podstawową me­
todą pracy in s tru k to ra  p o w in ­
na być żywa. codzienna kon­
kre tna  praca z ludźm i, w ycho­
w yw an ie  ich i podciąganie w 
procesie prak tyczne j pracy — 
ta myśl przebija w większości 
lis tó w  towarzyszy

— Ważną jest rzeczą — pisze 
tow . L. Żak. k ie ro w n ik  w yd z ia ­
łu  organizacyjnego z K P  w O l­
kuszu — aby in s tru k to r s tara ł 
się k ie row ać organizacją pa r­
ty jn ą  nie sam. bezpośrednio 
w yd a ją c  je j polecenia, ale po­
m agając kom ite to w i p a rty jn e ­
m u w n ikać  w prob lem atykę o r­

g a n iz a c ji i podsuwając mu s łu ­
szne w nioski. Tak. s tara ją  się 
pracow ać in s tru k to rzy  K P  O l­
kusz.

Oto np. w  fabryce w  O gro- 
dzieńcu borykano się z tru d n o ­
ściam i na kam ien io łom ach W 
fab ryce  uważano, że stan załogi 
r.a kafnieniołomafcb jest niedo­
stateczny In s tru k to r  K P  po tra ­
f i ł  jednak odpow iedn io przygo­
tow ać organizację p a rty jn ą  do 
zanalizow ania i przełam ania 
trudnośc i Okazało się, że p rzy­
czyną n iew ykonyw an ia  planów  
by ło  złe rozstaw ienie załogi, 
n ienależyte w yko rzystan ie  czasu

roboczego i słaba opieka nad
sprzętem technicznym . k tó ry  
„ le g a ł częstym awariom . O rga­
nizacja p a rty jn a  postaw iła te 
oprawy przed k ie row n ic tw em  i 
załogą kam ien io łom ów  Pokaza­
ła źródła zahamowania praóy. 
W yn ik  jest tak i. że w ydajność 
wzrosła o 200 wózków dziennie, 
„apew n ia jąc ciągła p rodukc ję  
cementu

Tow. K . Bojakowska, in s tru k ­
to r K P  w K łodzku , pisze:

— Swego czasu zajęłam  się 
, prawą grup p a rty jn ych  na ko­
pa ln i „P ia s t“  Rozm awiając tam  
z poszczególnymi członkam i 
p a rtii, przekonałam  się. że g ru ­
py pa rty jn e  pomimo, że usta­
w ione p ra w id ło w o  w lu tym , 
obecnie • sta ły się nieżywotne. 
K om ite t p a rty jn y  w w ie lu  spra­
wach pracow ał za adm in is trac ję  
i za radę zakładową Z a ła tw ia ł 
sprawy deputatów  węgla, in te r­
w en iow a ł w spraw ie rem ontów  
mieszkań itd  Bardzo m ało cza­
su poświęcał natom iast pracy 
po lityczne j i organ izacy jne j z 
grupam i i z cala organizacją 
podstawową.

Na ten stan rzeczy n ie w ą tp li­
w ie w p łyn ą ł brak k o n tro li ze 
strony K om ite tu  M ie jsk iego w 
N ow ej Rudzie Bo i praca K M  
źle była ustaw iona. K o m ite t 
M ie jsk i zaw alony b y ł m nó­
stwem różnych spraw’ , k tó re  
wchodzą w  zakres kom petenc ji 
in s ty tu c ji gospodarczych i  pań­
stwowych.

N atom iast w  ca łokszta łt t y ­
cia po litycznego kopa ln ianych  
o rgan izacji K M  nie wm ikał w  
dostatecznym stopniu. Przeana­
lizow a liśm y te spraw y na po­
siedzeniu K om ite tu  M ie jsk iego 
w Now ej Rudzie, w prow adza jąc 
zm iany w jego pracy.

O konieczności żyw e j pracy 
z ludźm i, piszą rów nież m. in. 
tow . tow . Z. Zarzyck i, in s tru k ­
to r K P  Chełm  i K . Les ick i, in ­
s tru k to r K P  K o n in :

W niejednym niestety komi­

tacie pow ia tow ym  in s t ru k to r  
nie ma możl iwości rozw ijan ia  
systematycznej pracy z o rgan i­
zacjam i pa r ty jn y m i.

Oto. co pisze tow . J. K a rczew ­
ski, in s tru k to r K P  w  W ąbrzeź­
nie:

— Przez okres m o je j p racy 
w  K om itec ie  P ow ia tow ym  — 
stw ierdzam  to z dużym  żalem 
— nie byłem  n iem al na żadnym  
zebraniu podstawowej o rgan i­
zacji p a rty jn e j, a jedyn ie  na 
plenum  kom ite tów  gm innych 
i m iasteczkowych. W yjeżdżam  
często w’ teren, ale zawsze n ie ­
m al z doraźnym i zleceniam i

Dotychczasowe m etody pracy 
w  naszym K P  grożą in s tru k to ­
row i tym . że z odpow iedzia lne­
go pracow nika po litycznego 
przekszta łc i się w gońca do w y ­
konyw an ia  poleceń różnego ro ­
dzaju i skrzynkę  in fo rm a c ji 
A  na to, co jest najważniejsze, 
na żywą robotę w  organizacjach 
pa rty jn ych , n ie  będzie m ia ł 
czasu

O podobnych p ra k tyka ch  p i­
sze tow . W. Chałupka, in s tru k ­
to r K P  w K osza lin ie :

— Praca nasza nie jest usy­
stem atyzowana. W yjeżdżam y w  
teren ja k  „s traż  pożarna“ . Prze­
ważnie tego samego dnia w ra ­
cam y do domu. Czasem zdarza 
się, że sekretarz K P  te le fon icz­
nie w  ciągu dnia odw o łu je  nas 
z jedne j gm iny i poleca udać 
się do inne j. N ie m am y jasnego 
poglądu na to. ja k  pow inn iśm y 
w ykonyw ać zlecone nam zada­
nie. Toteż często p racu jem y n ie ­
w łaściw ie. N ieraz w  teren ie 
upodabniam y się raczej do 
p rzedstaw ic ie li PRN lu b  CRS. 
Po pow rocie  do Koszalina b ie ­
gam y po urzędach. W  banku 
za ła tw iam y spraw y finansowe, 
w  PZGS zam aw iam y nawozy 
lu b  części do maszyn.

O tra k to w a n iu  In s tru k to ró w  
ja k o  p ra cow n ikó w  „od doraź­
nych  zaleceń“  pisze rów n ież tow .

F. Kom ada, in s tru k to r K P  w  
B iłg o ra ju .

In s t ru k to r  to ram ię instancj i 
party jne j.  Musi on znać cało­
kształt  pracy instancj i,  z k tó re j  
ramienia działa. Dlatego w ie lu  
in s tru k to rów  podkreśla koniecz­
ność powiązania p racow ników  
po litycznych KP  z egzekutywą  
i  zaznajomienie ich z je j  praca.

O to w y ją te k  z lis tu  tow . tow. 
A . K a m iń s k ie j i K . K a rko s iń - 
skiego. in s tru k to ró w  K D  G órna 
w  Łodzi.

— Pow iązanie z egzekutyw ą 
wzbogaca nasze doświadczenie. 
P rzytoczym y jeden chociażby 
przyk ład .

W  Łódzk ich  Zakładach Pa­
p iern iczych Cewka N r 2 robo t­
n icy  na rzeka li na n iem ożliwość 
zwiększenia swoich zarobków. 
M ó w ili, że chc ie liby  zorganizo­
wać w spółzaw odnictw o, ty m ­
czasem u tru d n ia ł im  to d n ió w ­
kow y  system pracy. K ie ro w n i­
ctw o zakładu sprzeciw ia ło  się 
zakordow an iu  robót.

O rganizacja p a rty jn a  zakła­
dów papiern iczych by ła  przed­
m io tem  tro s k i KD. Bardzo czę­
sto odw iedza li ją  in s tru k to rzy , 
do k ła da li starań, aby ją  ua k ­
tyw n ić . Zawsze na próżno. Egze­
ku tyw a  te.i o rgan izac ji p rz y j­
m owała w skazów ki, ale nie 
wprow adza ła ich w  życie.

W  czasie ana lizy te.i o rgan i­
zacji przez egzekutywę K D  w y ­
szły na ja w  przyczyny je j sła­
bości i b łędy w  naszym postę­
powaniu. Szuka liśm y w yjśc ia  
w  daw aniu wskazówek organ i­
zacyjnych, a nie dostrzegliśm y 
wroga klasowego niweczącego 
nasze w y s iłk i. Do organ izacji 
zakładow ej w k ra d ły  się ele­
m enty W R N -ow skie . k tó ry m  
sekre tarz uległ. D latego też nie 
tru d n o  by ło  wrogom  odsunąć 
organizację p a rty jn ą  od spraw  
p ro du kcy jnych  i podważać za­
u fan ie  załogi do kom ite tu  zak ła ­
dowego. Dopiero usunięcie z 
szeregów party jnych takich ja k

N itrze , Jaw o rsk i i  Im atyka , 
oczyściło atm osferę w  Cewce 
N r 2. U chw a ły  podjęte w  tej 
spraw ie przez egzekutywę K D  
b y ły  dla nas nauką, że in s tru k ­
to r dopóty nie usunie n iedocią­
gnięć, dopóki n ie  znajdzie i nie 
z lik w id u je  ich po litycznych  
źródeł.

Nie wszędzie jednak egzeku­
ty w a  KP, czy K D  pracuje z in ­
s truk to ram i tak, ja k  w  K D  G ór­
na w  Łodzi.

— N ie zwraca się u nas uw a­
gi na to — pisze np. tow . St. 
B y lina , in s tru k to r  K P  G iżycko, 
aby in s tru k to r ro ln y  b ra ł udzia ł 
w  " posiedzeniach egzekutyw y, 
nawet w tedy, gdy om awia się 
na n ich sprawy związane bez­
pośrednio z pracą w ydz ia łu , ja k  
np pracę PZG S-u itp .

Podobne fa k ty  stw ierdza tow . 
G. Łopuszyński, in s tru k to r  K P  
Tomaszów.

A  oto w ypow iedź tow . St. 
Dym kowskiego, in s tru k to ra  K M  
Koszalina.

— Do niedawna jeszcze w  K o ­
m itecie  M ie js k im  w  K osza lin ie  
in s tru k to rz y  nie b y li zorien to­
w an i w  zam ierzeniach egzeku­
tyw y . Bez żadnych pe rspektyw  
w  swej pracy, spe łn ia li ty lk o  
doraźne polecenia k ie ro w n ik ó w  
w ydzia łów . Przed k ilk u  m iesią­
cam i egzekutywa K M  analizo­
wała pracę podstaw owej orga­
n izac ji p a rty jn e j w  Urzędzie 
Pocztowym. Pod ję to szereg 
w n iosków  zm ierzających do 
uspraw nien ia pracy te j o rg an i­
zacji. W n iosk i te n ie  zostały 
zrealizowane. K to  m ia ł się za­
jąć  kon tro lą  w ykonan ia  zaleceń 
egzekutyw y, skoro in s tru k to rz y  
nie zna li treśc i tych zaleceń?

Poważną rolę dla podniesienia  
poziomu pracy ins truk to rów ,  
mogą odegrać narady in s t ru k ­
torów.

— Na codziennych, 15—-20 m i­
nu tow ych odprawach in s tru k -  
cy jnych  — pisze tow . Z. Odster- 
czyl, k ie ro w n ik  w ydz ia łu  p ro ­
pagandy K P  Nowa H u ta  — 
om awia się sprawozdania in ­
s tru k to ró w  i ich bieżące zada­
nia. O dpraw y te p row adzi je ­
den z sekre tarzy KP. Niesłuszne 
posunięcia in s tru k to ró w  są od 
razu dyskutow ane i n a p ra w ia ­
ne. Z darzy ło  się np., że jeden

z in s tru k to ró w , tow . Sędek za­
ją ł błędne stanow isko na na ra ­
dzie inżyn ie rów , k tó ra  m ia ła  .na 
celu zapobieżenie pękaniu ko ­
lekto ra . Dał się zasugerować, 
że obok zakładanych p re fa b ry ­
ka tów  należy zastosować gruzo- 
beton, do którego potrzeba by io  
dodatkowo 50 ton cementu. Da­
no mu do podpisania pismo o 
treści w yraża jące j zgodę na to 
kosztowne rozw iązanie tech­
niczne. Podpisał. Na odpraw ie 
roboczej w K P  po in fo rm ow a ł 
towarzyszy o te j decyzji. Sekre­
ta rz  K P  zw ró c ił m u uwagę nie 
ty lk o  na to, że decyzja była 
n iew łaściw a, ale rów nież i na 
to, że n ie  jest zadaniem in ­
s truk to ra  podpisywać d o ku ­
m enty z decyzją o tych czy in ­
nych posunięciach technicznych. 
Tow. Sędek w yco fa ł dokum ent.

O znaczeniu narad in s tru k ­
to rów  pisze rów n ież tow . A. Bo- 
w n ik , in s tru k to r  z K P  K raśn ik . 
A  tow . K . Lam prych t, k ie ro w ­
n ik  w yd z ia łu  organizacyjnego 
K P  w  K ole, k ry ty c z n ie  ustosun­
k o w u je  się do fak tu , że sekre­
tarze K P  rzadko uczestniczą w  
tych naradach.

Poważnie hamują pracę in ­
s tru k to ró w  prze jawy funkc jona -  
l izm u w  aparacie n iek tó rych  ko­
m itetów.

— W  naszym k o m ite c ie —  p i­
sze tow . St. Mazup, in s tru k to r 
propagandy K P  G łogów  — m i­
mo uchw a l egzekutyw y zobo­
w iązu jących in s tru k to ró w  -KP 
do k o n tro li ku rsó w  pa rty jn ych , 
cały ciężar te j p racy spoczy­
wa na barkach in s tru k to ró w  
propagandy. I  m im o „nas ta ­
w ie ń “ , większość kursów  p a r­
ty jn y c h , nawet tych, k tó rych  
w yk łado w cy  p o tra f ili za in tere­
sować słuchaczy i dostarczyć 
im  pewnego zasobu wiedzy, nie 
osiągnęły zasadniczego celu: 
podniesienia poziom u pracy 
p a rty jn o -p o lityczn e j.

T ypow ym  tego przyk ładem  
może być ku rs  p a r ty jn y  w  ro - 
szarn i Radwanice. K u rs  ten, 
je ś li się p rzypa trzyć samym ty l ­
ko zajęciom  kursow ym , b y ł na 
dobrym  poziomie. Dyskusja b y ­
ła żywa, zainteresowanie w i­
doczne. W ykładow ca tow . Jan 
K ró l — zawsze przygotow any. 
A  je dn ak  p rzy  ty m  w szystk im

załoga roszarn i Radwanice nie 
w ykona ła  p lanu produkcyjnego, 
osiągając za 3 k w a rta ł 1951 r  
zaledwie 43.5 proc. zadań p lanu. 
Jakąż w ięc ro lę spełn ia ło w  te j­
że roszarni szkolenie pa rty jne , i 
je ś li nie. pomogło o rgan izac ji i 
p a rty jn e j w  m ob ilizow an iu  za- j 
łog i do w ykonan ia  stojących : 
przed nią  zadań?

O podobnych z jaw iskach sy­
gna lizu je  rów nież in s tru k to r  w y 
dzia łu  propagandy K F  Płońsk j 
tow . fc. K an ia k .

— In s tru k to rz y  poszczegól­
nych w ydz ia łów  — pisze ton ’ . 
K . Lew andow ski, in s tru k to r  
propagandy K D  W ola (W arsza­
wa) — ogran icza ją  się je dyn ie  
do swojego odcinka: organ iza­
cyjnego, personalnego, lu b  p ro ­
dukcyjnego. Is tn ie je  ca łko w ity  
b rak w spółp racy m iędzy n im i. 
Na skutek tego m. in. szkolenie 
p a rty jn e  w  w ie lu  zakładach nie 
uw zględn ia p ro b le m a tyk i da­
nych zakładów, a przez to nie 
pomaga w dostatecznym stop­
n iu  w  przezwyciężeniu tru d n o ­
ści w  pracy p a rty jn e j i p ro du k­
c ji danych zakładów.

Przyk ład funkc jona l izm u n ie ­
jednokro tn ie  daje sam Kom ite t  
Wojewódzki.

S ygnalizu je  to m. in . tow. 
A . F lo rko w sk i in s tru k to r  w y ­
dzia łu  rolnego K P  K ro toszyn :

— Najczęściej in s tru k to r  K W  
przyjeżdża ja ko  „spec ja lis ta “  w 
jedne j ty lk o  spraw ie, ja k  np. 
w  spraw ie o rgan izac ji dożynek, 
dla sprawdzenia ew idenc ji czy 
stanu ’kasy K P , względnie dla 
za ła tw ien ia  ja k ie jś  inne j spra­
w y. N ie zdarzyło się jeszcze, by 
in s tru k to r  K W  przeprow adził 
ze w szys tk im i in s tru k to ra m i 
K P  narady, na k tó rych  rozpatry  
wanoby uchw a ły  K W  lub om ó­
w iono  m etody pracy w  terenie. 
N iek tó rzy  in s tru k to rz y  K W  o- 
gran icza ją  się do zanotowania 
(często w  „ta je m n ic y “  przed na­
m i) — k ilk u  w ychw ytanych  
przez siebie b łędów  w  nasie j 
pracy. Można by scha rak te ry ­
zować ich działalność, jako  
działa lność fo togra fa , k tó ry  po­
lu je  na b ra k i, ale n ie  ana lizu ­
je  ich, n ie  daje kon k re tnych  
wskazówek dla napraw ien ia  
błędów.

Niemal we wszystkich listach

towarzysze w y  suwa ja  sprawę 
koniecznego doszkalania in ­
s truk to rów .

In s tru k to r  K P , jako  „w ażna 
f ig u ra “  w  aparacie p a rty jn y m  
szczególnie pow in ien pracować 
nad sobą. by móc jasno t łu m a ­
czyć p o lity k ę  naszej p a r ti i i rzą­
du pisze tow . W l. K ie ru l, in ­
s tru k to r K P  Rwiecie. Podobnie 
staw ia sprawę tow . M . K ic ia , 
in s tru k to r K P  Lu ba rtó w .

Tow . J. K u liń s k i,  in s tru k to r 
w ydz ia łu  propagandy K D  Po­
znań — W ilda, pisze m. in.:

— Zachodzę np. do zakładu 
pracy na posiedzenie egzekuty­
w y podstaw owej organ izac ji 
p a rty jn e j. Na porządku dzien­
nym  jest sprawa p ro d u k c ji za­
k ładu . Pytam , ja k  w in ien  być 
przygotow any in s tru k to r, aby 
m ógł brać udz ia ł w  dysku s ji 
nad zagadnieniam i (np. p ro d u k ­
c y jn y m i różnych branż, ja k  np. 
w yró b  keksów, naprawa wago­
nów, przewozy jesienne na 
PKP, prob lem y budow n ic tw a 
przem ysłowego i m ieszkan io­
wego itp.). nie m ając ku tem u 
odpowiedniego przygotow ania 
ekonomicznego?

Stąd w niosek: in s tru k to r, aby 
sta ł się poważnym  działaczem 
po litycznym  m usi być przygo­
tow any po lityczn ie  i ekonom i­
cznie. W  w irze  na jrozm aitszych 
zagadnień m usim y znaleźć cr.as 
na doszkalanie sie. Wskazane 
by było, aby w  nas?.ym samo­
kształceniu by ło  m iejsce na 
naukę i pogłębienie w iedzy eko­
nom icznej i  ogólnej.

*
W alka o to, by  podnieść na 

wyższy poziom poli tyczną i o r ­
ganizacyjną działalność podsta­
wowych organizacji — jest czo­
łową troską całej naszej pa r t i i .  
W walce tej ogromne rolę od­
g ryw a ją  ins truk to rzy  kom ite tów  
party jnych  Dlatego praca z in ­
s truk toram i,  w łaściwe ich  
umiejscowienie w  całokształcie 
działalności komite tu pa r ty jn e ­
go podniesienie poziomu ich  
wiedzy  — staje, przed instancja­
m i p a r ty jn y m i jako problem  
pierwszorzędnej wagi.

Dob itnym  świadectwem., ze 
sprawa ta jest n iezwyk le a k tu ­
alna — są m. in. przytoczone  
powyże j w y ją t k i  z l is tów do 
naszej redakc j i.
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Bliżej konsumenta
S półdz ie ln ia  nasza od c h w ili 

założenia na tra fia  na duże t ru d ­
ności. W lipcu br. w ykona liśm y 
p ró b k i wszystkich a rty k u łó w  
(masy na zęby sztuczne i  pro te­
zy, p lom by i zam knięcia p ro ­
w izoryczne itp .) i nie rozpoczy­
na liśm y p ro d u kc ji ponieważ 
„C entrosn rzę t“ , odb iera jący na- 
nze próbk i, nie śpieszył się z 
oceną ich ja k o ś c i

Obecnie, k ie dy  część próbek 
ju ż  zatw ierdzono, nie możemy 
w  pełn i rozw inąć p ro d u kc ji z 
b ra ku  pewnych surowców I 
ta k  np. do te j pory o trzym a liś ­
m y siódmą część zapotrzebowa­
nia  na odpadki szkła organicz­
nego i odczuwam y d o tk liw ie  
b ra k  ru re k  szklanych, służą­
cych nam jako  opakowanie. 
P rzy  okaz ji zaznaczamy, że w 
jedne j z fa b ry k  p roduku jących 
r u rk i w  W y tw ó rn i N r 5 w  S ta r­
gardzie znajdowały- się duże re ­
m anenty tych ru re k  (około 2 
m ilio n y  sztuk) i nie w iedz ia ­
no co z n im i zrobić. K toś 
w p a d ł na pomysł. by ru rk i 
przepołow ić. D zięk i tem u nie 
nadają się już  dla nas.

T rudności nasze nie kończą 
się na surowcach i opakowa - 
niach. O to w yprodukow ane a r­
ty k u ły  leżą w magazynie, gdyż... 
n ie  ma na nie nabywców. Na­
byw ców  zaś nie ma, bo „C en-

trosprzę t“  do te j po ry  n ie  u - 
rn ia ł zorganizować zbytu p ro­
d u kc ji.

P rzy tym  w szystk im  spół - 
dz ie ln ia  nasza nie w yko rzys tu ­
je wszystkich swoich m ożliw o­
ści p rodukcy jnych . W  k ra ju  
da je  się odczuć np. b ra k  środ­
ka znieczulającego „C a rp u le “ . 
Sam ty lk o  K ra k ó w  zgłasza za­
potrzebowanie na około 20 tys. 
sztuk m iesięcznie tych . zastrzy­
ków. Tymczasem „C e n tro fa rm " 
zam ów ił u nas ty lk o  25 tys. 
sztuk miesięcznie. Ponieważ 
zastrzyk i te p roduku je  ty lk o  
nasza spółdzielnia , można ła t­
wo stw ierdzić. że. podobnie 
ja k  „C entrosp rzę t“ . rów nież i 
„C e n tro fa rm “  nie wyczuwa po­
trzeb rynku .

Podkreślam y, że spółdzielnia 
nasza jes t jedynym  w  Polsce 
zakładem  w y tw a rza ją cym  im ­
portow ane dotychczas w ym ie ­
nione a rty k u ły . N adm ieniam y 
również, że w  podobnej sytua­
c ji zna jdu ją  się trz y  inne spół­
dzie ln ie pracujące dla służby 
zdrowda. ja k  np. Spółdzie ln ia 
„C hem ia Stosowana“ .

FR  K A M IŃ S K I
Spółdzielnia Pracy 

Artykułów  I Preparatów  
Farmaceuty czno-Dentystycznych 

Kraków

Do Krynicy nie dotarły uchwały 
Krajowej Narady Budownictwa

Jak  -wszystkim w iadom o, n ie ­
dawno odbyła sie w  W arszaw ie 
I I I  K ra jo w a  Narada B udow n ic­
tw a. Poruszano na n ie j m. in. 
sprawę dostarczania zleceń ro ­
boczych przed rozpoczęciem 
prac z określen iem  prac i za­
robku , na podstaw ie k tó rych  
robo tn icy  pode jm ują zobowiąza­
nia  i skracają czas p ro d u k c y j­
ny.

Na naradzie b y li rów nież o- 
becni przedstaw icie le zw iązku 
budow lanych w  K rakow ie . Nie 
p o tra f ili iednak przenieść u - 
chw a ł z tejże narady na teren 
K r.yn icy -Z d ro ju .

D yrekc ja  Państwow ych U - 
zdrow isk w  K ry n ic y  prowadzi 
szereg w łasnych in w es tyc ji, m. 
in . roboty przy przebudow ie 
chodn ików  i rozszerzaniu jezd­
n i. Z a trud n ie n i przy tym  robo t­
n ic y  nie pracują na akord. O d­

b ija  się to nie ty lk o  na ich  za­
robkach. ale przeszkadza ró w ­
nież w  zorganizow aniu w spó ł­
zawodnictwa. opóźnia te rm in  
zakończenia robót.

Rozm aw iałem  w  te j spraw ie 
•z m ajs trem  robót, pyta łem  d la ­
czego robo tn icy  o trzym u ją  p ła­
cę w edług dn iów ek i dlaczego 
nie dostarcza się zleceń robo­
czych. O dpow iedziano m i. że po 
pierwsze nie ma k to  się tym  za­
jąć, a po drug ie  nie opłaca się, 
ponieważ są to drobne roboty.

U chw a ły  I I I  K ra jo w e j N ara­
dy B udow n ic tw a nie do ta rły  do 
K ry n ic y . B iu ro k ra tyzm  k ilk u  
lu dz i z D y re k c ji Polskich U zdro­
w isk  i zw iązku nie pozwala ro ­
bo tn ikom  w łączyć się do ogól­
nego w spółzawodnictwa.

S T A N IS Ł A W  A U G U S TY N  
Gdańsk

Gromada Podgórze wypełniła swój obywatelski 
obowiązek

Grom ada Podgórze w  pow
gostyńskim  jest jedną z p ie rw ­
szych gromad, k tó re  w yw iąza ły  
sie ze swych obow iązków  wo­
bec państwa. Tak podatek 
g ru n to w y  ia k  FOR — Podgórze 
w p ła c iło  w  te rm in ie  w  100 p ro ­
centach. a roczny plan skupu 
zboża i z iem niaków  przekroczy­
ło. G romada spłaciła rów nież 
pierwsza i druga ratę Pożycz­
k i P ie rw si w yko na li zobow ią­
zania: m ałoro lna Teo fila  Wo.it- 
kowska. W ładysław  T ro ja n o w ­
ski. Ignacy Janiszewski. Jan 
N yckow ski. Czesław Kaszewski 
i  Józefa M ałkowska. Za n im i 
poszła cała gromada. M iesz­
kańcy Podgórza dzięki pomocy 
sąsiedzkiej ukończyli do 20 paź­
dzie rn ik?  b r tzn. na 6 dn i przed 
te rm in em  siewy jesienne. Dziś

szczycą się oni rów no  wscho­
dzącym żytem i pszenicą.

Ze gromada Podgórze uzyska­
ła tak p iękne w y n ik i,  jest to za­
sługą odznaczonego S rebrnym  
K rzyżem  Zasługi sołtysa W ła­
dysława T ro janow skiego oraz 
ak tyw is tó w  p a rty jn y c h  i spo­
łecznych tow  N yckow skiego i 
■Janiszewskiego: „M u s im y  g ro­
madę naszą podciągnąć“ .— po­
s tanow ili oni. Dziś wszyscy 
m ieszkańcy Podgórza rozum ieją 
swoje zadania.

4 listopada br. gromada Pod­
górze podsum owała swoją p ra ­
ce i przesłała m eldunek do 
Pierwszego O byw ate la  Polski 
F rezydenta Bolesława B ieruta.

JA N  KOBER  
Łódź

Od roku czekają na odpowiedź
R o ln icy  z -gm iny G óry pow. 

P ińczów  k o n tra k tu ją  dużo bu­
ra kó w  cukrow ych.

Jednakże odstawa bu raków  
jes t u trudn iona , gdyż punk t od­
b io ru  zna jdu je  sie w  m ie jsco­
wości Działoszyce oddalonej od 
gm in y  G órv o 25 km. D rugi 
pu nk t zna jdu je  się w  odległo­
ści 20 km  w M łodzawach.

G m inna Rada Narodowa w 
Górach, chcąc u ła tw ić  chłopom 
odstawę w ystąp iła  do P ow ia to­

wego Zarządu Z w iązku  Samo­
pomocy C h łopskie j i P rezyd ium  
P ow ia tow e j Rady N arodow ej w 
P ińczow ie z prośbą o uzyskanie 
zezwolenia na utw orzen ie  p u nk­
tu dostawy bu raków  przy G m in ­
nej S pó łdzie ln i w Górach.

Jednakże od złożenia w n iosku 
u p łyn ą ł ju ż  rok  i nie o trzym a­
liśm y żadnej odpowiedzi.

M IE C Z Y S Ł A W  KO CEL  
pow. Pińczów

N a  z w i a d  do  Ł ę g n o w a
Stanisław M nłdn ik zac.iaj Na rozleg łych nadw iś lańskich 

łąkach ro ln icze j spó łdzie ln i w y ­
tw órcze j Łęgnowo w  pow. byd ­
goskim  „s ta ła “  jeszcze woda. 
m im o iż w iosenne słońce w zb i­
ło się ju ż  wysoko, a ciepłe w ia ­
t ry  w ysuszyły  do białości 
g rzb ie ty  sk ib  na pagórkach po­
łożonych na p ra w ym  brzegu 
W isły.

Przesiąkn ięte wodą, leża ły  też 
ziem ie po d ru g ie j s tron ie  W isły, 
'z iem ie orne spółdzie ln i.

Z b liża ła  się W ielkanoc. G dzie­
niegdzie ch łop i w y jeżdża li iuż 
w pole, a spółdzielcy z Łęgnowa 
wciąż jeszcze „p ró żn o w a li“  Na 
ich tłus te  przesiąknięte wodą 
nadw iślańskie ' mady nie można 
.leszcze by ło  w yruszyć pługiem . 
Toteż spokojn ie m ógł pojechać 
w odw iedziny do rodziny . w 
Łom żyńskiern. członek spółdziel 
n i p ro du kcy jn e j S tan is ław  Go­
łaś.

W swoich stronach, w  B orko ­
w ie  (pow. Łomża), nie b y ł od 
1945 roku , n ic w ięc dziwnego, 

i że serdecznie w ita li go k re w n i 
| i gorąco zapraszali w  gościnę 
i sąsiedzi. C ieszyli się z w izy ty  
: dobrego sąsiada i c iekaw i b y li 
; usłyszeć, ja k  m u się żyje.

W praw dzie  ta k  Gołaś, ja k  
W yrw as i  K rys tow czyk , k tó rzy  
razem z n im  zdecydowali się 
zerwać z biedą i  w yjechać na 
zachód, na puste, leżące od ło­
giem ziemie, n ieraz ju ż  p isa li, 
że w iedzie im  się dobrze, ale... 
A le  nie bardzo tym  lis tom  w ie ­
rzono. Szczególnie w tedy, k iedy  
napisali, że zostali członkam i 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  Łęg- 
nowie.

— W idać nie  licho  doskw ie ra ­
ła im  bieda, k iedy  zdecydowali 
się na wspólnotę — m ó w ili 
pó wsi borkow scy ku łacy. I  co 

, prawda, niejednego b iedn iaka 
i średniaka udało im  się o tum a- 
rłić. A le  nie na długo. P rzy jazd 
Gołasia, jego rzetelne opow ia­
danie — że nie dlatego zaw ią ­
zali spółdzielnię, żeby im  było  
źle, ale dlatego, że chcą, aby 
by ło  im  jeszcze lep ie j — pod­
ważyło ku łack ie  legendy.

Ferm ent w yw o ła ny  p rz y ­
jazdem  Gołasia b y ł tak  w ie lk i,  
że w czerwcu w y s ła li bo rko - 
w ian ie  zaufanego wsi; W ieczor­

ka, na zw iady do Łęgnowa. W y­
s ła li go wcześnie, żeby zoba­
czył jeszcze plon na polu, żeby 
go nie można by ło  oszukać.

K ie dy  p rzy jecha ł, na 80 he k ­
tarach łęgnow skich łą k  n ie  b y ­
ło  ju ż  wody, s ta ły  natom iast 
gęsto kopy dobrego „s łodk iego" 
siana. Na 156 hektarach om ycn  
ziem fa low a ła  bu jna wysoka 
pszenica i  żyto, z ie len iły  -się 
okopowe. Na 60 -hekta row ym  
pastw isku skuba ły tra w ę  k ro ­
w y i cielęta. Razem przeszło 60 
sztuk. Pięknie, zapow iadały się 
też p lony w  ogrodzie i sadzie 
oraz na dzia łkach przyzagrodo­
w ych 39 cz łonków  spółdzie ln i.

W ieczorek nie w iedzia ł, od 
czego zacząć zwiedzanie — czy 
od m urow ane j obory, czy od 
ch lew n i, gdzie chrząkało 60 t łu ­
stych bekon iaków , czy wreszcie 
ou odw iedzin  u znajom ych. Go­
łaś jednak zaczął oprowadzanie 
gościa od gospodarki. Pokazał 
m u sta jn ię . 10 par wypasionych 
kon i. 4 źrebaki własnego p rzy ­
chów ku spó łdzie ln i, następnie 
oborę, chlewnię, ogróej i pola. 
Potem zaprow adził go do wzo­
row o urządzonego przedszkola; 
a wreszcie do św ie tlicy .

K ie d y  w ieczorem  usied li do 
k o la c ji, p o d e jrz liw y  W ieczorek, 
zupełn ie skap itu low a ł. W ie rzy ł 
już, że spółdzielcy zb iorą p ra ­
w ie  d w u k ro tn ie  wyższy plon. 
n iż  na in d y w id u a ln y m  i że w 
rezu ltac ie  ich dn iów ka obra­
chunkow a zgodnie z planem  w 
bieżącym  roku podniesie się w  
prze liczeniu na pieniądze z 10 
z ło tych 54 groszy na 19 zło tych 
15 groszy, a .może i w ięcej, że 
żaden ze spółdzielców za n ic  
w  świecie n ie  w ró c iłb y  ju ż  na 
in d yw id u a ln ą  gospodarkę.

W c z o ra j i  dz iś
Gołaś opow iadając nam  o te j 

w izyc ie  m ów i: „T eraz m ógłby 
przyjechać W ieczorek i in n i z 
Borkow a, to by zobaczyli, ja k  
się gospodarzy w  spó łdz ie ln i“ . 
Gołaś i in n i członkow ie  ch lub ią  
się i słusznie, gospodarczym 
rozw ojem  spó łdzie ln i.

T ak w  upraw ach Polo­
w ych  ja k  i  hodow li w yko n a li

p lan z nadw yżką. P la no w a li np. 
zebrać 20 k w in ta li pszenicy z 
hektara, a zebra li 24, P lanow a li 
z iem niaków  180 q z ha, a ze­
b ra li 200 (posadzone b y ły  na n i­
sko położonych, w ilgo tn ych  
gruntach), bu rakó w  pastewnych
— 300, a zebra li 400, cukrow ych
— 300, a zebra li 350 q.

K ró w  m ają  ju ż  46, w  ty rń  6 
cie lnych. Poza tym  dobrze się 
chowają 23 sztuki ja łów ek  i c ie­
ląt. własnego p rzychów ku Ś w iń  
m ają  przeszło 70, w  tym  8 m a­
cior. Duży m ają dochód za m le ­
ko (przeciętny dzienny udój w y ­
nosi ponad 10 li t ró w  od krow y)

W zię li ju ż  25 tysięcy zło tych 
za owoce i ja rz y n y  (a wezmą 
jeszcze około 15 tysięcy zło­
tych). K ilkanaśc ie  tysięcy zło­
tych przyn iesie  im  sprzedaż 
św iń  — bekonów. D latego nie 
tru d n o  by ło  spłacić do banku 
100 tysięcy z ło tych k red y tó w  
kró tko te rm in o w ych , zaciągnię­
tych na zia rno k w a lifiko w a n e , 
orkę  i nawozy sztuczne w  la ­
tach 1949 i 1950. D obry urodzaj 
p rzynosi spółdzielcom  pewność, 
że planowana w  prze liczeniu na 
pieniądze 19 zło tych i 15 groszy 
dn iów ka obrachunkow a w y n ie ­
sie praw dopodobn ie w ięcej.

Ź ró d ła  s iły

Skąd się w z ią ł ta k  szybki
w zrost s iły  gospodarczej spół­
dz ie ln i, w zrost dobrobytu  człon­
ków? Spółdzie ln ia  stanęła na 
nogi dz ięk i dobrem u k ie ro w n i­
c tw u  zarządu spó łdz ie ln i i du ­
żej robocie po lityczne j i w ycho­
wawczej, prowadzonej przez o r­
ganizację pa rty jną . Potw ierdza 
to  zdanie d y re k to r POM, obsłu­
gującego spó łdzie ln ię  tow . B ry -  
key.

T ak np. z in ic ja ty w y  o rgan i­
zacji p a rty jn e j zwołane zostało 
zebranie w  spraw ie dyscyp liny  
pracy, k tó re  u ch w a liło  ostre 
sankcje wobec członków  n ie - 
w yko nu jących  uchw a ł ogólnego 
zebrania (np. za n ieusp raw ie ­
d liw io n e  opuszczenie dn ia p ra ­
cy . — skreślenie dwóch dn ió ­
w ek obrachunkow ych). O rgan i-

p a rty jn a  pom agając za­
rządow i spó łdzie ln i, zm ob ilizo­
wała na okres p ilnych  prac 
p raw ie  wszystkie kob ie ty , sta­
w ia ją c  sobie za p u n k t honoru j 
przeprowadzenie spraw n ie  i 
w  te rm in ie  w iosennych siewów, 
żniw , w ykopek oraz jesiennych 
siewów.

Sukcesy gospodarcze br. uzy­
skane w spólnym  w ys iłk ie m  
członków  spółdzie ln i oraz dzięki 
poważnej pomocy udzie lonej 
przez POM, znacznie um ocn iły  
jedność ko lek tyw u . N ic dz iw ne­
go, że gdy teraz ktoś wspom ni 
członkom  o zeszłorocznych w a­
haniach. to w yśm ie ją  go. a na­
w e t się obrażą. Taka M aćko- 
w iakow a np. m ów i nam ostro:

„Za n ic bym  się n ie  m ienia la  
na in d yw id u a ln e “ .

Tak m ów i nie ty lk o  ona. 
Wszyscy są wdzięczni p a r ti i i 
w ładzy ludow e j, że im  wskazała 
słuszną drogę do lepszego bytu. 
Św iadczy o tym  m. in. fak t. że 
wszyscy członkow ie zadeklaro- 

| w a li od 7 do 10 dn iów ek obra- 
I chunkow ych na pożyczkę naro- 
; dową i należne sumy od razu 
| w p ła c ili,  oraz fak t, że reg u la r- 
! n ie  płacą podatek z działek 
przyzagrodow ych.

Z ło , z  k tó ry m  na leży 
w a lczyć

M im o  n ie w ą tp liw y c h  1 bez­
spornych osiągnięć nie wszystko 
jeszcze jest w  porządku w  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w Łęgno- 
w ie.

P rzebyw a jąc d łuże j w  spół­
dz ie ln i, n ie  tru d n o  zauważyć 
pewien stan samozadowolenia.

— W szystko1, cośmy chcie li, to 
m amy. Z b io ry  m am y wysokie, 
hodow la się pom yśln ie  ro z w i­
ja , pieniądze płyną. Cóż nam 
w ięcej potrzeba?

I  jeszcze jedno.
— Starczy chłopu na chleb i 

do chleba, to  i w ó d k i może so­
bie  popić.

P op ija ją  w ięc sobie coraz czę­
ściej n iek tó rzy  spółdzielcy. N a j­
p ie rw  p o p ija li ty lk o  „od św ię­
ta “ , a teraz zaczynają i  na co 
dzień. P iją  be zpa rty jn i i cz łon­
kow ie  p a rtii, a wśród nich se- 
k re ta r-  organ izacji p a rty jn e j 
tow. Czopczyc. Tow. D ąbrow ski, 
przewodniczący spółdzie ln i, cho­
ciaż o fia rn ie , a nawet bardzo o- 
f ia rn ie  pracuje, rów nież nie w y ­
lewa za ko łn ie rz. N ic w ięc d z iw ­
nego, że ostatn io w  spółdzielni 
coraz w ięcej m noży się różnych 
drobnych b ra ków  N iedawno na 
skutek p ija c k ie j aw an tu ry  lu ­
dzie zam iast o 7 rano, w yszli 
do pracy o godzinę później. 
W innych  nie ukarano, „no  bo 
k to  z k im  nie p o p ija ł“ .

Do w a lk i z tym  złem m usi 
stanąć przede w szystk im  ' orga­
nizacja p a rty jn a , sekretarz i in -  
r r  cz łonkow ie o rgan izac ji p a r­
ty jn e j muszą zerwać z groźnym  
nałogiem , je ś li n ie chcą znaleźć 
się poza pa rtią . N ie po to, bo­
w iem  o fia rn ie  p racow a li człon­
kow ie, cały ko le k tyw , aby osią­
gnięte zdobycze utop ić  w  w ód­
ce. O rganizacja p a rty jn a , każdy 
członek p a r t i i m usi pokazać, że 
um ie zdobyte dochody obrócić 
na w łaśc iw y cel: na upiększenie 
swego m ieszkania, na lepsze 
ubranie, na książkę i  gazetę, na 
k u ltu ra ln e  życie.

K o m ite t P ow ia tow y PZPR w 
Bydgoszczy i W ydzia ł P o litycz ­
ny PO M -u w  Stopce w in n y  po­
móc o rgan izac ji p a rty jn e j w 
spó łdz ie ln i Łęgnów  w  przezw y­
ciężeniu słabości, w  zwalczaniu 
p ijań s tw a  i  roz luźn ien ia  dy ­
scyp liny  pracy.

Spotkanie artystów radzieckich i polskich

W dn iu  20 l istopada br. w  Teatrze Narodowym  w  Warszawie, odbyło się spotkanie  
członków Leningradzkiego Państwowego Akademickiego Teatru Dramatycznego im. A.. S 
Puszkina  z po lsk im  światem artys tycznym. Na zdjęciu: grupa ak to rów  radzieckich i■ polskich

F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

T e a t r Jaszcz

„Żyw y t ru p “ Lw a T o łs t o ja
L e w  T o łs to j: „Ż y w y  t ru p “ . Sztuka w  12 obrazach. Reżyse­

r ia  W łodz im ie rza  Kożycza i A n ton iego  Dausona, scenografia 
A leksandra  R ykow a. W 'ystępy Len ing radzk iego  A kadem ic­
k iego T ea tru  D ram atycznego im . P uszkina na scenie Tea tru  
P olskiego w  W arszaw ie.

„U m a r ł  Lew Tołstoj. Jego 
światowe znaczenie jako a r t y ­
sty. jego św iatowa sława jako  
•myśliciela i m ora l is ty  — jedno  
i  drugie odzwierciedla na swój 
sposób św iatow e znaczenie re­
w o lu c j i  rosy jsk ie j" .

Tak pisał W. I. Len in  w  lis to ­
padzie 1910 roku. pod w raże­
niem  wieści o śm ierci Tołstoja. 
Fenomen artys tyczny, fenomen 
ideolog iczny, zwany dziełem  
tw órczym  Lwa Tołsto ja , w  w y ­
sokim  stopniu in te resow ał L e n i­
na D o k tryn a  T o łs to ja  — pisał 
L e n in  — okazała się co prawda 
,.zupełnie sprzecznm z życiem, 
pracą i walką... p ro le ta r ia tu “  — 
n iem n ie j ..Tołstoj z ogromną s i­
lą i szczerością chłostał klasy  
panujące, niezmiernie plastycz­
nie demaskował zakłamanie we-  
lunetrzne wszystkich ins ty tuc j i ,  
które są podporą współczesne­
go społeczeństwa (słowa pisane 
w  g rudn iu  1910 r.) — kościół,
sądownictwo, m il i ta ryzm , „ le ­
galne“  małżeństwo, burżuazy j -  
r.ą naukę“ . T o łs to j — stw ie rdza ł 
Len in  — „odzw ie rc ied l i ł  we- 
zbraną nienawiść, dojrzałe  już  
dążenie do lepszych porzadkótc, 
pragnienie uwoln ien ia  się od 
przeszłości".

Czy słowa te, czy taka w ła ­
śnie ocena dzia ła lności To łs to ja  
da się zastosować do sztuki 
„Ż y w y  t ru p “  — najlepszej z k i l ­
ku  znakom itych dzie ł Tołsto ja , 
pisanych dla sceny — do tej 
sztuk i, pokazanej obecnie pu­
bliczności po lsk ie j przez len in - 
g radzkich gości?

„Ż y w y  tru p “  to sztuka z epo­
k i. k tó rą  w  całej Europie na­

zwano „schy łk iem  w ie k u “ , i 
sztuka napisana w tym  w łaśnie 
„schy łku  w ie ku “ . Bohater je j, 
szlachcic F iodor Protasow  to 
człow iek, na którego losach j 
chcia ł To łs to j jeszcze raz zobra- : 
zować b ru ta ln a  przewagę spo- \ 
łecznego burżuazyjnego ,.po- j  
rządku “ , opartego na k ła m s tw ie  j 
i przem ocy człow ieka nad czło- j 
w iek iem . Protasow  jes t p rzy  ty m  j  
cz łow iek iem  w  pe łn i „ to łs to jo w - 
s k im “ . podobnie ja k  w  tym  sa­
m ym  okresie twórczości pisarza 
zrodzony N iech ludow  (z p o w ie ­
ści „Z m a rtw y c h w s ta n ie “ ).

W  spowiedzi ze swego życia 
Protasow powiada, że is tn ie ją  
trzy  drogi postępowania w 
is tn ie jące j społecznej sy tua c ji: 
służenia je j, czynnej z nią w a l­
k i lub  ucieczki od n ie j w  za­
pom nienie i zatracenie. Z p ie r­
wszej d rog i nie skorzysta, bo 
rzeczywistość, k tó ra  go otacza 
jest dlań w strę tna i ohydna. 
D rugiego sposobu nie może się 
imać, bo „n ie  jest bohaterem “ . 
Ją ł się więc trzeciego sposobu., 
hu lanek, p ijaństw a. A le  oto bu ­
dzi się w  n im  w s trę t do takiego 
życia, przeciw  złu b u n tu je  się j  
cała jego prawa natura. D arem - i 
na w a lka ! Protasow schodzi na | 
tak ie  samo „dn o “ , na ja k im  j 
pewnego typu in te lig en tó w  j 
przedrew o lucy jnych  pokaże Gor i 
k i. I  dla Protasowa pozostaje j 
lako jedyne w yjśc ie  z sy tuac ji: 
ku la  w  łeb. Raz oszukana, raz 
zatrzym ana w  lu fie  rew o lw eru , 
za d rug im  razem ta ku la  nie 
chybi drogi do żałosnego, c ie r­
piącego serca.

A le  n im  ta k i kres nastąpi, '

obnażona będzie przed nam i 
obłuda obyczajowa, pokazane 
w  k ró tk ich , zw artych , prze­
ważnie dynam icznych obrazach 
różne schorzenia społeczne, za­
atakowane będzie z całą silą 
rozkładające sie obszarniczo- 
tu rż u a z y jn e  społeczeństwo.

W idz im y trag iczne szamotanie 
się Protasowa w  pętach ob łudy, 
fałszu, egoizmu, z całą dem aska­
to rską  siłą ukazane jest z łow ro ­
gie dzia łan ie  burżuazyjnego p ra ­
wa, haniebne m etody a d m in i­
s tra c ji, ukazana jest podw ójna 
m oralność klas posiadających i 
w yrażona surowa k ry ty k a  spo­
łeczna. P rob lem atyka, ja k  i cała 
akcja  sztuk i osadzone są mocno 
w  ram ach epoki. A le  w ie le  z ich 
e lem entów  rozryw a  te ram y, sta­
je  się rozpraw ą z chorobam i 
us tro ju , k tó re  w  spotęgowanej 
fo rm ie  do dziś dn ia  rozdziera ją 
św ia t kap ita lis tyczny .

K to  jes t w in ie n  złu? To łs to j 
na to py tan ie  n ie  odpowiada 
w yraźn ie  s łow am i, ale odpow ia­
da w yraźn ie  obrazam i: w in ie n  
jest z ły  us tró j. Jak zaradzić te­
m u złu? T u ta j T o łs to j za trzy ­
m u je  się bezradnie; sile p ro te ­
stu nie odpowiada w  żadnej 
m ierze zadanie pokazania drog i 
w y jśc ia  z otch łan i. To zadanie 
spełniać zacznie dopiero G ork i, 
którego N ił — w  cztery la ta  po 
P rotasow ie — radośnie a firm u je  
życie, tak  bezsiln ie porzucone 
przez Protasowa, a firm u je  nie 
po to, by je przy jąć ja k im  jest, 
lecz by walczyć o jego zmianę, 
o jego zasadniczą zm ianę — i 
walczyć zwycięsko.

K u la  P rotasowa nie  rozw iązy­
wała niczego. N am iętne oskar­
żenie, k tó re  w  obron ie p raw dy 
w ypow iedz ia ł T o łs to j w  „Ż y ­
w ym  tru p ie “  — a także w  in ­
nych swoich sztukach —  spra­

w i ły  jednak, że dem askatorska 
ro la  genialnego powieściopisarza 
rów nież z jego twórczości sceni­
cznej p rzem ów iła  ostro, surowo, 
zdecydowanie. I  d latego nie  dz i­
w ią  opory i  w s trę ty , z ja ­
k im i spo tyka ły  się d ram aty  T o ł­
stoja w  carsk ie j cenzurze, nie 
d z iw i ja w na  wściekłość czarno­
secińców i św iętego synodu, nie 
dz iw ią  chy tre  sztuczki lib e ra l­
ne j bu rżuaz ji, k tó ra  zasadniczą 
niechęć do to łs to jow sk iego rea­
lizm u krytycznego przem ycała 
pod zarzutam i „n iesceniczności“ 
i „n ie tea tra lno śc i“  T o łs to ja , za­
rzu tam i, k tó re  p o w tó rz y li jesz­
cze fo rm a liśc i i kosm opolici, 
zgorszeni „dyd ak tyzm em “ sztuk 
T o łs to ja  i ich tendencyjnością.

I  teraz rozum iem y słowa 
Len ina : „T o łs to j  jest nie t y l ­
ko twórcą dzieł sztuki,  które  
masy wiecznie będą cen iły  i 
czytały, gdy zrzuciwszy ja rzm o  
obszarn ików i  kap ita l is tów  
stworzą sobie ludzkie w a ru n k i  
bytu  — p o t ra f i ł  on z zadz iw ia ­
jącą siłą od tworzyć nastro je  
szerokich mas uciskanych przez 
współczesny ustró j,  odmalować  
ich sytuację, wyraz ić  ich i n ­
s tynk tow ne uczucie protestu i 
oburzenia".

*  .

T e a tr w in ie n  ukazywać sztuk i 
To łs to ja  we w szystk ich  ich 
sprzecznościach, w  śm ia łym  1 
bezwzględnym  obnażaniu ich 
k ry tycyzm u  i  ich zaślepienia. 
Ten w łaśnie postu la t w  pe łn i 
zrea lizow a ł tea tr len ingradzk i, 
w yp e łn ie n iu  tego postu la tu  pod­
porządkowane zostały wszyst­
k ie  g łówne s k łą .in ik i przedsta­
w ien ia. O glądam y spektak l, za­
grany w  tak  doskonały a r ty ­
stycznie a p rz e n ik liw y  i p rze j­
rzysty  ideologicznie sposób, że 
pom iędzy w idzam i z epoki so­
c ja lizm u  a dziełem, pisarza m i­
n ione j epoki rozp ię ty  zostaje 
m ost głębokiego wczucia się w  
ukazane na scenie sprawy, głę­
bokiego zrozum ienia zaw artych 
w  pokazanym  dziele m yś li i 
idei. Oto p rzyk ła d  tr iu m fu  tea­

tru  i w łaśc iw e j scenicznej in te r ­
p re ta c ji u tw o ru  k lasyka  lite ra ­
tu ry .

T rzy  przedstaw ienia, trz y  
style. W „N iezapom nianym  ro­
ku  1919“ — poryw a jące w id o w i­
sko współczesne, przem aw iające 
patosem rew o łu c ii, w ie lkośc i je j 
wodzów, bohaterów , pe łnym  
rea lizm u kon trastem  św iata 
starego i nowego. W  insceniza­
c ji „Gorącego serca“ — n u rt 
tęg ie j sa tyry, u ję te j w  : form ę 
rubasznej gro teski sąsiadującej 
r  miedzę, ja k  w  sztukach 
Szekspira, z in te rp re ta c ją  l i ­
ryczną. ją k ^a k to rz y  zażyw ni z 
ak to ra m i szczupłym i. „Ż y w y  
t ru p “  to przedstaw ienie bez cie­
nia  d rw in y , jedr o lite  w  a r ty ­
stycznym  w yrazie , p rzedstaw ie­
nie  głęboko nastro jow e i an a li­
tyczne. T rzy  style? Raczej je ­
den s ty l — rea lizm u soc ja li­
stycznego — w yrażany za każ­
dym  razem odm ienną koncepcją 
reżyserską.

„Ż y w y  tru p “  w ym aga ogrom ­
ne j obsady ak to rsk ie j i  nader 
um ie ję tnego k ie row an ia  grom a­
dą sta tystów . I  je dn i i  d rudzy 
da li w  swoim  zakresie grę zna­
kom itą , w ysta rczy przytoczyć 
św ietne ukazanie p raw dy i na­
tu ra lnośc i osta tn ie j odsłony 
sztuk i, w  k tó re j akcja rozg ry ­
wa się w  ku lua rach  sądu. Co 
do poszczególnych w iększych 
rć l, w szystk ie  s ta ły  na bardzo 
w ysok im  poziom ie a rtys tycz­
nym . Od Cyganek do pub licz ­
ności sądowej, każda postać, po­
jaw ia jąca  się bodaj na chw ilę  
na scenie, jest plastyczna, ży­
wa, w p isu jąca się w  pamięć. 
Z ano tu jm y  zwłaszcza piękne o- 
siągnięcie H a lin y  In iu t ir iy  (żo­
na Protasowa), H eleny M ie - 
dw ied iew e j (m atka Karen ina), 
A n n y  Jesipowicz (m atka L iz y  
F rotasowej), A na to la  Dobień- 
skiego (K aren in) Jerzego To- 
łub ie jew a  (książę Abrieskow ), 
W łodzim ierza W oronowa (A f-  
riem ow ), A leksandra K ir ie je w a  
(A rtem iew ), Genadi M iczu rina  
(adwokat).

F ied ię Protasowa gra M ik o ła j

Sim onow. P rzypom n ijm y, że o 
to lę  F ie d ii ub iegali się, że w  
ro l i te j w ystępow ali na scenach 
rosy jsk ich  i całego św iata n a j­
znakom its i artyści. W ydaje śię, 
że w  in te rp re ta c ji Protasowa 
przez S im onowa należy przede 
w szystk im  podkreślić  bardzo 
ludzk ie  akcenty gry, n ie  prze- 

j  chyla jące się ani o w łos w  k ie - 
j  ru n k u  tak  m odnej w  czasach 
] powstania „Żyw ego tru p a “  — 
| czasach S trindberga i P rzyby ­
szewskiego —  „bebechowatośę 

1 c i“ .j
P am iętam y pewne, w ie lk ie  

i nawet w  swoim  rodzaju, k rea ­
cje akto rsk ie  w  ro li Protasowa 
(np. A leksandra M oissi‘ego), nie 
pozbawione sk ła dn ików  anor_ 
m alności, nabrzm ia łe  w  c h w i­
lach najw iększego dram atycz­
nego napięcia jakąś n iepom ie r­
ną słabością w ew nętrzną i kosz­
m arną psychopatologią. N ic z 
1 ei pow ierzchow nej, zew nętrz­
nej i w ew nę trzne j degeneracji 
nie w ystępu je  w  grze S im ono­
wa. Jego Protasow jest cz łow ie - 
k ie rń  nieszczęśliwym  ale n o r­
m alnym , a nawet w  swoim  ro - 

| dzaju s ilnym . To czyni z 'P ro ta ­
sowa nie kandydata do lecznicy 

! lecz postać dram atyczną, a 
przez to i k o n f lik t  Protasowa ze 
św iatem  nabiera w ym ow y spo­
łecznej, nie k lin iczn e j. W ie lk ie  
kon fro n tac je  Protasowa ze złem 
(w  scenach w  szynkow ni i w  
b iurze  sędziego śledczego) potę­
gu ją przez to w yraz  oskarży - 
c ie lsk i, tak i, jak iego pragnął 
To łs to j. Jeśli dodamy, że w  obu 
tych scenach nie ty lk o  In iu tin a  
i Dobienski ale rów nież reszta 
w spó łg ra jących do trzym a ła  k ro ­
ku  S im onow ow i w yraz im y, są- 

| dzę, najlepsze określenie w yso- 
| kiego poziom u całego przedsta­
w ien ia.

Bardzo konsekw entn ie  prze­
prowadzone w  zasadniczej kom ­
pozycji dekoracje Rybowa (za­
stosowanie ko ta ry  ja ko  prze- 

| wodniego i podkreślającego cha- 
| ra k te r przedstaw ienia elem en- 
j  tu) tw o rz y ły  przekonyw ające tło  
dziejącego, się na scenie dra iria - 

I tu  lu d z i w  zle j epoce.

W  S T O L I C Y

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego 
będzie otwarta do 15 grudnia

O tw arta  22 lipca  w ystaw a po­
święcona pam ięci Feliksa D z ie r­
żyńskiego cieszy się nadal n ie ­
słabnącym  zainteresowaniem  
zwiedzających.

Codziennie na w ystaw ę p rzy ­
jeżdżają liczne w ycieczki z ca­
łego k ra ju  zorganizowane przez 
Samopomoc Chłopską, O rbis, 
L igę  Kob ie t. W ystawę zwiedza 
m łodzież szkolna, studenci, ju ­
nacy SP, żołnierze, ludzie  pracy 
z różnych przedsiębiorstw , fa ­
b ryk , b iu r i urzędów.

O statn io wśród zw iedza ją­
cych by ło  szczególnie dużo w y ­
cieczek chłopów  z pow ia tów ,

k tó re  w yró żn ia ją  s ię .w  w yp e ł­
n ia n iu  obow iązków  wobec pań­
stwa.

C h łop i in te resu ją  się w ysta­
w io n ym i eksponatam i, szczegól­
nie o ryg in a ln ym i dokum entam i 
h is to rycznym i oraz pracam i p la ­
styków , k tó re  obrazu ją życie I 
działa lność w ie lk iego  rew o lu ­
c jon is ty .

Ogółem w ystaw ę zw iedziło  
dotychczas b lisko  135 tysięcy 
osób. Ze względu na duże za­
in teresowanie w ystaw ą te rm in  
je j zam knięcia został przełożo­
ny na 15 grudn ia. (kw)

12 grudnia rozpocznie się dostawa 
drugiej części zamówionego węgla

Dostawa d ru g ie j części zamó­
w ionego jesien ia węgla rozpo­
cznie się 12 grudn ia. W ceiu 
o trzym an ia  reszty zam ówione­
go węgla należy zw rócić się do 
w łaściwego te ry to r ia ln ie  D z ie l­
nicowego B iu ra  Opałowego, w 
k tó ry m  dokonywane by ło  
pierwsze zamówienie. W DBO 
należy rów nież uiścić op ła tę za 
węgiel. DBO pęzy jm u ją  zamó­
w ien ia  na dostawę d ru g ie j czę­
ści węgla w ed ług re jonów , z 
tym , że pierwsze re jony będą 
za ła tw iane od 3 g rudn ia  do 15

I grudn ia . Od 17 g rudn ia  do 31 
g rudn ia  trw ać  będzie p rzy jm o ­
wanie zamówień z drug ich re­
jonów  i w  następnych dniach 
z rejonów' dalszych.

M ieszkańcy, k tó rzy  n ie  sk ła ­
d a li zam ówień na węgie l w  ogó­
le, a teraz p ragnę liby  otrzym ać 
węgiel, mogą złożyć pośw iad­
czone przez kom ite t b loko w y  
zam ówienie we właściwym . 
DBO. W  ta k ich  w ypadkach o- 
trzym a ją  on i ty lk o  drugą część 
przysługującego im , według 
norm , węgla. (i)

Perony dworca Śródmieście
otrzymają nową nawierzchnię

Z początkiem  roku  przyszłego 
nastąpi ca łkow ita  przebudowa 
naw ie rzchn i peronów dworca 
W arszawa-Śródm ieście. P ro w i­

zoryczna naw ierzchn ia zostanie 
zabrukowana p ły ta m i chodn iko­
w ym i. ( i j

Pod o s try m  k ą te m

T u  brak —
„Poszukiwani n iew ykw alifiko­

wani robotnicy do pracy w bu­
downictwie...“ „Zatrudnim y na­
tychmiast 30 pracowników Zglo 
szenia...“ „Mężczyźni w wieku 
od 17 lat znajda natychmiast za 
trudnienie w przemyśle węglo­
wym..." „Robotników rolnych 
przyjmiemy...“.

Kierownicy różnych przedsię­
biorstw nie mogą spać po no­
cach Bezsenność ich jest n ie­
jednokrotnie uzasadniona. W 
niektórych zakładach pracy daje 
sic rzeczywiście odczuwać brak 
pracowników.

A dlaczego? dlatego, m. in. 
że...

„Spólnota Pracy“ w B iałym ­
stoku zorganizowała wiosna br. 
dwumiesięczny kurs. Zapisało 
się 20 osób. Jest kurs — przy­
da się specjalny instruktor 
szkoleniowy (mimo że jest tam  
referent socjalny, który mógł­
by z powodzeniem zająć się tą 
sprawą).

M inął kwiecień, maj, skończył 
się kurs, a kasjer „Spólnoty Pra 
ry “ w Białymstoku niezmiennie 
co miesiąc wypłacał instrukto­
rowi od nieistniejącego szkole­
nia 600 zł pensji i słuchajcie, 
słuchajcie — 315 zł dodatku 
funkcyjnego (jedyna funkcja —  
podpisywanie listy płacy).

Dopiero miesiąc temu ktoś 
zorientował sie, że w maju skoń­
czył się kurs, że w związ­
ku z tym niepotrzebny jest in­
struktor szkoleniowy. Obliczmy: 
5 X  915 = 4,575 zł. Tyle koszto­
wało to drobne „przeoczenie“.

Cegielnia w Szczytnie woj. 
Olsztyn miała 9-miesięczną 
przerwę w produkcji.

Przez 9 miesięcy nie wypala­
no cegły. Wydawać by się mo­
gło. że jest rzeczą zupełnie uza­
sadnioną zwolnienie większości 
pracowników, przesuniecie ich 
do innych zakładów pracy.

Okazuje się, żc nikomu nie

T E A T R Y
P o ls k i — „G ło s  A m e r y k i"  g. 19. 
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  g. 19. 
N a ro d o w y  — „O d e z w a  na m u rz e "  

g. 19.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  g. 19. 
P o w sze ch n y  — ,,P o w ró t"  (p re m ie ­

ra ) — g. 19.
D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó ­

rze — 35" — g. J9.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie "  —

g. 19.
M u z y c z n y  — „ B a jk a "  — g. 19. 
N o w e j W a rs z a w y  — n ie c z y n n y . 
G u liw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z e " — 

g. 17.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja "  — g. 19. 
L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k "  g. 14 

(p re m ie ra ).

K I N A
M o skw a  — „D a le k o  o d  M o s k w y "

g. 14.45, 16.30, 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „B a jk a  w io s e n n a "  

( f i lm  k o lo ro w y  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ­
ży ) g. 15 i 16, „ W ie lk i  o b y w a te l" — 
I  se ria  g. 17 i 19.30.

A t la n t ic  — „ B łę k i tn e  m ie c z e "  — 
d o d a te k  „G rz e c h "  — g. 15. 17, 19, 21.

P ra ha  — „D o n ie c c y  g ó r n ic y "  — 
g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.

P o lo n ia  — „O  szóste j w ie c z ó r  po 
w o jn ie "  — d o d a te k  „ K o n ik  m o rs k i"
— g. 14, 16, 18,*20.

S to lic a  — „Z w y c ię z c a  p rz e s tw o ­
r z y "  — d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja liz ­
m u "  — g. 14. 16, 18. 20.

W —Z  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła "  — 
d o d a te k  „W  B e r lin ie  z łą c z y ły  się 
d ło n ie "  — g. 14, 16, 18. 20.

1 M a j — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o " — 
d o d a te k  — „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a "— 
g. 14. 16, 18, 2£.

O cho ta  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i "  — d o d a te k  „Z w y c ię s k a  d ro g a "
— g. 14, 16, 18, 20.

S y re n a  ■— „ A r in k a "  — g. 15, 17, 19, 
21.

Tęcza — „Ś w in ia rk a  i  p a s tu c h "— 
g. 14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „B o g a ta  n a rz e c z o n a " —
g. 16, 18, 20.

tam  n ad m iar
wpadło to do głowy. Było 62 
pracowników w okresie naj­
większego nasilenia pracy —  
pozostało ich tyluż w miesią­
cach postoju.

...A tymczasem dziesiątki róż­
nych instytucji za pośrednic­
twem gazet i ogłoszeń, głosem 
wołającego na puszczy apelo­
wały do sumienia kierownictwa 
cegielni w Szczytnie: „zatrud­
nim y“. „zaangażujemy“, „przyj­
miemy“.

W tym samym województwie 
w gminie Zalewie powstała iz­
ba porodowa. Ponieważ na m iej­
scu brak jest wody, którą trze­
ba wozić z odległości 1 km — 
Gminna Rada Narodowa w Za­
lewie wpadła na iście genialny 
pomysł zaangażowania pracow­
nika z pensją 600 zł do ..woże­
nia wody. A jakże — otrzymał 
etat dodatek rodzinny, założo­
no specjalną kartotekę, zamiast 
po prostu założyć tam... studnię.

Oto parę tylko przykładów. 
Jest ich grubo więcej. W ystar­
czy się tylko rozejrzeć. Szatniarz« 
mężczyzna w sile wieku w ma­
łym barze rybnym w Warsza­
wie przy ul. Żelaznej, którego 
jedynym zajęciem jest drzem­
ka w asyście dwóch — trzech 
palt. kierownik i dwie ekspe­
dientki w niedużym sklepie te j­
że Centrali Rybnej w Puławach 
itd. ild.

Kierownicy przedsiębiorstw, 
które rzeczywiście odczuwają 
brak ludzi, mogliby spać o w ie­
le spokojniej. M ieliby kogo z a ­
trudnić, gdyby ocknęli się ze 
snu kierownicy tych zakładów  
pracy, których nieposkromiona 
skłonność do marnotrawstwa 
mogła spowodować przykłady 
jak powyżej; ocknęli się. przej­
rzeli listy zatrudnionych i w y ­
kreślili z nich wszystkie „m ar­
twe dusze“.

(w ik)
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P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25 W ia d o ­

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04. 16.00, 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t . 6.05 W szechn ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ie ś n i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  i u tw o r y  s k rz y p c o w e , 8.55 
A u d . d la  k l.  V I. V I I ,  9.20 A u d . d la  
k l .  X I ,  9.40 M u z y k a  ta neczna , 10.15 
K o n c e r t  p. d. A . R ez le ra , 10.53 „ Ż e ­
lazna  s to p a "  — fra g m . pow . .1. 
L o n d o n a , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i, 11.45 G los m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
O rk . dę te , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
Na s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c je ,
13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.20 K o n c e r t  p .d . W . G ó rz y ń s k ie ­
go, 17.00 N a jc ie k a w s z e  aud. p rz y ­
szłego ty g o d n ia , 17.15 „S p o tk a n ie  z 
S a lo m e ą " — ode. pow . J a s tru n a , 
17.30 K o m p , T y g o d n ia  — S c h u b e rt,
18.00 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta . 18.25 Z  na­
szych  p ie ś n i, 18.45 A u d . d la  w s i,
19.00 A u d . l ite ra c k a , 19.30 Na m u ­
z y czn e j fa l i,  20.30 M u z y k a  taneczna  
(C a jm e r). 21.30 „S z k ic e  w ę g le m "  — 
ode. n o w e li f i .  S ie n k ie w ic z a . 21.45 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 22.05 K o m u n i­
k a ty .  22.10 K o n c e r t  p. d. S. G a j-  
d e c z k i, 22.50 M u z y k a .

P rogram  l i  —• na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia d o m o ­

śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.00, 
23.50.

6.15 W  r y tm ie  w a lc a . 6.05 S ty liz o ­
w an a  m u z y k a  p o lska , «3.00 Ję z y k  ro ­
s y js k i,  8.20 P rz e rw a . 13.30 A u d . d la  
k l .  ] i I I ,  13.55 A u d . d la  k l.  I I I  1 
IV ,  14.15 P o ls k ie  p ie śn i lu d o w e  w  
w y k .  C h ó ru  P. R. 14.35 A u d . d la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li, 14.40 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
w a. 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16 35 
T a ń ce  s ło w ia ń s k ie  D w o rz a k a , 16 45 
G łos m a ją  k o b ie ty .  17.15 K o n c e r t 
m u z y k i lu d o w e j p .d . M . O bsta , 17.45 
J ę z y k  ro s y js k i,  18.00 K o n c e r t s o li­
s tó w , 18.30 W sze ch n ica  R ad io w a , 
18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 19.30 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 P rz y  sobo­
c ie  po  ro b o c ie ,. 21.30 „ O rg a n y "  — 
s łuch . w g . p oe m a tu  K a je ta n a  W ę ­
g ie rs k ie g o , 22.10 K o n c e r t p .d . S. 
G a jd e c z k i, 22.50 M u z y k a  taneczna .
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